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TRZY LATA
Inż. WŁADYSŁAW SZEDROW1CZ 

Posei na Sejm Ustawodawczy.

Od dnia zakończenia działań wo
jennych dzieli nas trzyletni okres po
kojowej, twórczej pracy.

Trzy lata gruntownej przebudowy 
ustroju społecznego i w trudnych wa
runkach dokonywanej odbudowy kra
ju-

Tragiczne konsekwencje wojny i o- 
kupacji — zburzone miasta i fabryki, 
zniszczone mosty, koleje i porty, za
niedbane rolnictwo, zdezorganizowa
ny aparat gospodarczy, wyniszczone 
fizycznie i moralnie najwartościowsze 
grupy społeczne —  ludzie pracy i na
uki, rozproszeni po świecie i zdezo
rientowani politycznie uczestnicy 
walk o Polskę u boku wszystkich ar
mii sprzymierzonych i wreszcie anty
demokratyczne podziemne knowania 
dywersyjne band leśnych — stwarza
ły  ciężkie warunki startu na drodze do 
odbudowy i rozwoju ekonomicznego 
kraju, na drogach postępu społeczno- 
politycznego.

Staliśmy w obliczu olbrzymich 
trudności, a pomoc z Zachodu, na 
którą naiwnie liczyła część społe
czeństwa, ograniczała się w praktyce 
do symbolicznych gestów i patetycz
nych frazesów. Ułatwiało sytuację to, 
że korzystaliśmy z wydajnej pomocy 
Związku Radzieckiego i tak jak w cza
sie wojny uzbrojenie, umundurowanie 
i żywność — tak i po ukończeniu 
wojny otrzymywaliśmy transporty zbo
ża, surowców i półfabrykatów umo
żliwiające rozpoczęcie produkcji na
szego przemysłu, a oddziały Armii 
Czerwonej odbudowały wiele mos
tów, rozminowały miasta, w portach 
usunęły wraki zatopione w wejściach 
i kanałach, oraz rozminowały wody 
portowe, łącząc nas poprzez morze 
ze światem.

Wstąpiliśmy nie na drogę łatwych 
zwycięstw i sukcesów, a na trudną 
i żmudną drogę budowania od funda
mentów nowego życia, w  dążeniu do 
zapewnienia dobrobytu i sprawiedli
wości społecznej, w dążeniu do le
pszej, jaśniejszej przyszłości dla pol
skiego świata pracy.

Niezawodnym i nieograniczonym w 
możliwościach pokonywania prze
szkód czynnikiem odbudowy kraju o- 
kazał się człowiek pracy: górnik, hut
nik, kolejarz, metalowiec, włókniarz, 
robotnik portowy i budowlany.

Jeżeli w ciągu ubiegłych trzech lat 
osiągnęliśmy lepsze wyniki niż inne 
kraje i lepsze rezultaty niż to kiedykol
wiek było w Polsce osiągalne, to by
ło to możliwe dzięki zdrowej i słusz
nej koncepcji politycznej i gospodar
czej Polski Ludowej. Tylko klasa pra
cująca mogła w Polsce dokonać tego 
dzieła i zmobilizować wszystkie siły

narodu, aby w  ciągu trzech lat dźwi
gnąć kraj w sposób nie mający pre
cedensu w naszej historii.

Zagrabione nam przez Niemców 
Ziemie Zachodnie Polski, po stule
ciach daremnych walk wyeliminowa
ne z kalkulacji przez przedwojennych 
kombinatorów politycznych, zespolo
ne zostały z całym krajem i zagospo
darowane bezprzykładnym wysiłkiem 
milionów ludzi.

O przywiązaniu do tych Ziem decy
dują dzisiaj nie tylko ich bogactwa 
naturalne, przemysł i miasta zrujno
wane, odbudowa których wymaga ol
brzymiej pracy. Dziś decyduje o tym 
nieodparta świadomość bezspornej 
polskości tych Ziem. Ten czynnik, 
najważniejszy, wynikający nie tylko z 
właściwego v- riośdowania przemian 
politycznych, lecz także z prawdy hi
storycznej, jest źródłem emocjonal
nych sił ludności polskiej, zamieszku
jącej Ziemie Odzyskane.

Lud pracujący czuje się pełnopraw
nym gospodarzem i budowniczym no
wego życia na tych ziemiach i zade
monstrował to na wspaniałych tego
rocznych manifestacjach pierwszoma
jowych, demonstruje to w codziennych 
rezultatach pracy, zarówno na wy
brzeżu jak i w głębi kraju.

W  miarę rozwoju całej gospodarki 
państwowej i w  oparciu o wzrastają
cą zdolność produkcyjną przemysłu, 
osiągnięcia komunikacji, odbudowy 
i handlu zagranicznego, rozwija się 
i krzepnie nasza gospodarka morska.

Wiadomo w jakim stanie straszli
wego zniszczenia przejęliśmy po za
kończeniu działań wojennych, nasze 
morskie porty. Ogrom zniszczeń prze
rażał największych entuzjastów, a

przecież aby umożliwić przyjmowanie 
ładunków UNRRA i zapoczątkować 
eksport węgla należało porty natych
miast uruchomić i planowo odbudo
wywać. Pamiętamy, że w ówczesnych 
warunkach przy braku ludzi cbznaj- 
mionych z pracą portu, przy braku 
sprzętu, materiałów i środków komu
nikacyjnych, nie było to zadanie łat
we. Był maj 1945 r. Porty polskie 
musiały być uruchomione jak najszy
bciej, decyzję podjął Minister Prze
mysłu i Handlu Hilary Minc i dopro
wadził do uruchomienia portów Gdy
ni i Gdańska w połowie lipca 1945 r. 
Uruchomiono pierwsze dźwigi węglo
we, postawiono baraki i tymczasowe 
magazyny, by przyjmować ładunki 
drobnicy. Nabrzeża prowizorycznie 
przystosowano do przeładunku b dla, 
elewatory do przyjęcia zboża, rozpo
częto odbudowę falochronów, wia
duktów, dróg dojazdowych, torów 
kolejowych, połączeń wodociągo
wych, sieci elektrycznej, dźwigów, 
magazynów. Opracowano plany i pro
jekty rozbudowy i modernizacji por
tów. Pod kierownictwem Ministerstwa 
żeglugi i Handlu Zagranicznego, zor
ganizowanego przez Dr Stefana Jędry- 
chówskiego zaczęły rozwijać się tak
że i inne dziedziny gospodarki mor
skiej, żegluga, rybołówstwo, stocznie, 
szkolnictwo morskie i złożony aparat 
przedsiębiorstw usług portowych. 
Z miesiąca na miesiąc wzrastały o- 
broty portów, powiększał się tonaż 
naszej marynarki handlowej, rozwija
ły się miasta portowe i osiedla rybac
kie, zaludniało się wybrzeże. W  1946 
roku rozpoczął pracę port Szczecin — 
początkowo w małym zakresie, gdyż 
cały wysiłek inwestycyjny ześrodko- 
wany był w Gdyni i Gdańsku.

Rozpoczął się wyścig między wzra
stającymi obrotami handlu zagranicz
nego a zdolnością przeładunkową 
portów i przelotowością kolei. Porty 
i kolej zdały egzamin sprawności 
dzięki temu, że praca była prowadzo
na w tempie wielokrotnie szybszym 
niż budowa Gdyni w okresie między
wojennym.

W  roku 1945 porty przeładowały 
pół miliona ton węgla,

W  roku 1946 —  cztery i pół milio
na ton,

W  roku 1947 — siedem milionów 
ton, a obecnie przeładowują ponad 
milion ton węgla miesięcznie.

Rozwój gospodarki morskiej do
prowadził rok temu do powstania od
rębnego Ministerstwa żeglugi, któ
rym kieruje Adam Rapacki, a to z ko
lei spotęgowało jeszcze tempo i  za
kres prac portowo morskich.

W  połowie 1947 roku uruchomiono 
Ustkę, w styczniu — Darłowo, w 
marcu 1948 —  Kołobrzeg.

Osiem miesięcy temu na Zjeździe 
Przemysłowym Ziem Odzyskanych 
Minister Minc rzucił hasło Aktywiza
cji Regionu i Portu Szczecińskiego. 
Port Szczecin został wyznaczony jako 
pierwszy obiekt sztandarowy, rozpo
częły się intensywne prace inwesty
cyjne, realizuje się szeroko zakrojony 
plan rozbudowy tego portu. Już obec
nie Szczecin przeładowuje ponad 200 
tys. ton miesięcznie, a plan rozbudo
wy zapewnia mu możność przełado
wywania w  przyszłym roku ponad 
500 tys. ton mieś.

Wszystkie nasze porty, w okresie 
ubiegłych trzech lat przeładowały o- 
koło 24 mil. ton różnych towarów.

Nasza łączność ze światem poprzez 
Bałtyk wzmacnia się, przynosząc co
raz większe korzyści. Rozwijamy na
sze stocznie, zapoczątkowaliśmy bu
dowę nowego tonażu. Pierwszy raz 
w naszej historii staliśmy się w  naj
pełniejszym tego słowa znaczeniu 
państwem morskim.

Trzy lata wysiłku nad odbudową 
portów i organizacją transportu kole
jowego i morskiego pozwoliły nam 
zdobyć realne doświadczenia. Posia
damy już kadry fachowców i wycho
wujemy młodzież w duchu umiłowa
nia pracy na morzu, do którego do
stęp był dla wielu pokoleń nieosią
galnym marzeniem.

Gospodarka morska dotrzymuje 
kroku szerokiemu rozwojowi gospo
darki państwwej.

Z uzasadnioną dumą, spoglądając 
na wyniki pracy w ubiegłych trzech 
latach widzimy w nich mocną podsta
wę dla dalszej rozbudowy gospodar
czej kraju.
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FIN A N S O W A N IE  IN W E S TY C Y I
Plan inwestycyjny na rok 1948, u- 

chwalony przez Sejm Ustawodawczy, 
gwarantuje sfinansowanie tego planu 
środkami krajowymi. Środki zagrani
czne nie wchodzą do planu ze wzglę
du na trudności przy ich realizowa
niu. Kwota przeznaczona na zakupy 
zagraniczne będzie pokryta głównie 
drogą clearing‘u przy nieznacznych 
tylko zakupach wolnodewizowych.

Finansowanie Planu jlnwestycyjne- 
go środkami krajowymi następuje 
drogą uruchamiania kredytów. Uru
chomione kredyty winny być upłyn
nione i to w ten sposób, aby w okre
ślonych terminach były rozprowadza
ne na wyznaczone w planie cele.

Okres inwestycyjny od stycznia do 
30 marca br. tj. okres pierwszego 
kwartału na terenie Szczecina chara
kteryzują trzy zasadnicze cechy:
1. Inwestorzy wszystkie swoje siły 
skierowali w kierunku wykorzystania 
pozostałości kredytów z 1947 r., ma
jąc do dyspozycji termin ulgowy do 
30 marca br. (przedłużony obecnie 
do 30 maja br.)

Podkreślam, że ustawa skarbowa, 
zezwalająca na upłynnienie kredytów 
zeszłego roku w roku następnym mia
ła na celu jedynie oddanie do dyspo
zycji inwestorów okresu na rozlicze
nie się z zobowiązań, a nie dla rze
czowego wykonania planu.

Ta wada pokutująca wśród inwe
storów musi być usunięta i pierwsze 
kroki w tym kierunku na terenie 
Szczecina już poczyniono. Konferen
cja Koordynacyjna na swym posie
dzeniu w dniu 17 IV. 1948 r. powzię
ła uchwałę zobowiązującą inwesto
rów do wykonania Planu Inwestycyj
nego na rok 1948 w roku kalendarzo
wym 1948, pozostawiając ewentualny 
termin -ulgowy na rozliczenia finan
sowe.

Jest to moment mobilizujący inwe
storów do rozplanowania swych ro
bót inwestycyjnych tak, aby były one 
wykonane w ciągu roku kalendarzo
wego.

2. Częściowe uruchomienie kredy
tów przez poszczególne ministerstwa 
podległym im ministrom.

3. Częściowe wykorzystanie uru
chomionych kredytów na pierwszy 
kwartał br.

Przyczyny częściowego (33%) 
wykorzystania uruchomionych kredy
tów są dwie:

pierwsza —- to nastawienie się in
westorów na wykończenie iobót 1947 
roku,

druga —  to nieuzasadniony zwy
czaj uważania okresu pierwszego 
kwartału za okres „rozkręcania się“ 
jak przygotowanie planów, kosztory
sów, organizacja aparatu techniczne
go i placów budowy.

Takie rozumowanie i postępowanie 
inwestorów jest błędne, i szkodliwe, 
ponieważ doprowadza tylko do straty 
w czasie, a co za tym idzie i produk
tywnej pracy.

Zakres prac ujętych planem inwe
stycyjnym na rok 1948 jest ogromny, 
a warunki wykonania niełatwe. Jesz
cze wciąż napotykamy na trudności 
wywołane wojną, gdzie urządzenia 
techniczne wymagają ciągle remontu, 
przebudowy i uzupełnień. Nie wszyst
kie materiały mamy „pod ręką“ , a 
dostawa ich często zawodzi, czy * to 
pod względem terminów ,czy asorty
mentów. Brak sił fachowych, do
świadczonych robotników i techników

również odbija się niekorzystnie 
wykonaniu planu.

Mimo to plan musi być wykonany.
Zdajemy sobie sprawę z tego, że 

wykonanie planu to nasz zasadniczy 
cel, to nasz dobrobyt.

Realizacja tego planu zależy przede 
wszystkim od zorganizowanej pracy, 
pomysłowości, inicjatywy i szeroko 
rozwiniętego współzawodnictwa.

Rząd ze swej strony czyni wszyst
ko, 'aby usunąć trudności, usprawnić 
administrację i stworzyć warunki gos
podarcze i społeczne takie, które po
zwoliłyby na wykonanie planu.

Szereg uchwał Komitetu Ekonomi
cznego Rady Ministrów świadczy o 
tym, że są podejmowane akcje, zmie
rzające do ujęcia całokształtu zagad
nień w formy przepisów i norm, do
stosowanych do pogrzeb życia gos
podarczego i ekonomicznego kraju.

Jedna z takich uchwał to zabezpie- 
cźenie terminowego otwierania kre
dytów na początku kwartału. Ostatnio 
wysuwany jest projekt otwierania 
kredytów na cały rok z góry. Umo
żliwi to inwestorom korzystanie z kre
dytów w zakresie ich potrzeb. Do
tychczasowa praktyka * okazała się 
nieracjonalną, ponieważ potrzebne 
kredyty na wykończenie niektórych 
robót były zbyt późno uruchamiane, 
co w konsekwencji stało się czynni
kiem hamującym.

tego, 
o tym,

Normuje się życie, 
warunki.

stabilizują się

Rola jaką odgrywa inwestor w rea
lizacji planu jest zasadnicza. Inwestor 
musi być nie tylko dobrym kierowni
kiem i organizatorem pracy, ale rów
nież dobrym finansistą.

Do dyspozycji inwestora przezna
czone są kredyty skarbowe, bankowe 
i środki własne. Najłatwiejszym kre
dytem w jego upłynnieniu to skarbo
we kredyty inwestycyjne. Poza speł
nieniem warunków ujętych przepisa
mi skarbowymi nic nie stoi na prze
szkodzie w ich realizowaniu. Kredyty 
bankowe wymagają natomiast dopeł
nienia szeregu formalności i ich u- 
płynnienie nie następuje zazwyczaj po 
dłuższym okresie czasu. Środki własne 
mogą być. zużyte w miarę ich posia
dania.

Umiejętność korzystania we właś
ciwym czasie z kredytów powinna 
być zaletą każdego inwestora. Kredy
tobiorcy winni zdawać sobie sprawę

że to właśnie oni, nie wiedząc 
często regulują ceny na rynku 

gospodarczym i pracy.
Inwestorzy mogą bezwiednie wy

wołać niekorzystne objawy, jak zwyż
kę cen, lub bezrobocie.

Nie planowe operacje finansowe 
muszą w systemie gospodarki plano
wej wywołać zamieszanie i naruszyć 
równowagę finansową.

Nie korzystanie z kredytów w okre
sach przewidzianych planem na ich 
upłynnienie powoduje deflację — brak 
płynnego pieniądza w gospodarce 
krajowej, a nagromadzenie kredytów 
na jeden okres późniejszy i nagłe ich 
upłynnienie może wywołać częściową 
inflację.

Zarówno pierwsze jak T drugie dzia
łanie jest niewłaściwe i szkodliwe.

W gospodarce planowej pieniądz 
powinien docierać do konsumenta, a 
przez niego na rynek gospodarczy 
równomiernie. Nie powinno być gwał
townych ruchów przypływu i zahamo
wania pieniądza.

W zrozumieniu tych zagadnień tkwi 
główne zadanie inwestorów.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów z dnia 19 marca 
1948 r. w sprawie sposobu rozliczeń 
za usługi między przedsiębiorstwami 
budowlanymi, a innymi przedsiębior
stwami państwowymi lub pod zarzą
dem państwowym oraz jednostkami 
Budżetu Państwowego usprawnia re
gulowanie należności państwowych 
przedsiębiorstw budowlanych w spo
sób następujący:

l.W  umowach o wykonanie robót 
budowlanych, zawieranych między 
zleceniodawcą a państwowymi 
przedsiębiorstwami budowlanymi, 

jak również w zleceniach robót, u- 
dzielanych tym przedsiębiorstwom, 
należy podawać w jakim tytule 
państwowego planu inwestycyjne
go lub budżetu bieżącego (część, 
dział, rozdział, paragraf, pozycja) 
i w jakiej wysokości preliminowany 
jest kredyt roczny na wskazany w 
umowie obiekt z uwidocznieniem 

źródeł pokrycia (kredyty skarbowe, 
kredyty bankowe i środki własne). 
Ponadto umowa powinna obejmo
wać klauzulę, zawierającą oświad
czenie zleceniodawcy na okolicz
ności, czy zostały już  ̂zawarte umo
wy z innymi przedsiębiorstwami w 
granicach kredytów z tego samego 
tytułu i na jaką łączną sumę.
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2. Wszystkie rachunki państwowych 
przedsiębiorstw budowlanych skie
rowanych do banków lub izb skar
bowych celem inkasa w trybie u- 
stalonym w punktach 7, 8 i 10 po

wołanej uchwały winny być zaopa
trzone we właściwy tytuł państwo
wego planu inwestycyjnego (bud
żetu bieżącego) oraz dokładne o- 
kreślenie obiektu, dla umożliwienia 
dokonania przelewu lub zabloko
wania kredytu w razie braku zapła
ty-

3. Jeżeli na skutek umieszczenia da
nych niezgodnych ze stanem fak
tycznym w oświadczeniu, o którym 
mowa w pkt. 1 zdanie drugie, lub 
z innych powodów, nastąpiła nie
możliwość pokrycia rachunku (fa
ktury), wówczas w stosunku do 
zleceniodawcy będzie zastosowany 
specjalny tryb postępowania, a 
mianowicie:

Prace w porcie szczecińskim

a) bank obciąży rachunek bieżący 
zleceniodawcy, o ile zaś pozo
stałość na rachunku okaże się 
niewystarczającą zablokuje na 
tym rachunku odpowiednią 
kwotę i pokryje fakturę z naj
bliższych wpływów,

b) Izba Skarbowa lub Bank Gos
podarstwa Krajowego obciąży 
rachunki kredytów budżeto
wych lub rachunek kredytów 
inwestycyjnych z wszelkich ty
tułów, o ile zaś kredyty w da
nym miesiącu nie wystarczą na 
zaspokojenie należności —  za
blokuje odpowiednią kwotę na 
kredytach, które uruchomione 
będą w najbliższych tangentach 
miesięcznych.

4. Jednocześnie z obciążeniem lub za
blokowaniem rachunku bieżącego 
(rachunku kredytów budżetowych 
lub rachunku kredytów inwesty
cyjnych) bank, izba skarbowa za
wiadomi władzę nodzorczą zlece
niodawcy, celem wdrożenia odpo
wiedniego postępowania w stosun
ku do osób odpowiedzialnych za fi
nansowanie inwestycji w granicach 
planu.

Czwarty punkt tej uchwały zawiera 
ostrzeżenie pod adresem osób odpo
wiedzialnych za finansowanie inwe
stycji, że naruszenie planu finanso
wego jest równoznaczne z narusze
niem rzeczowego planu państwowe
go-

Nie bez przyczyny zapadła taka u- 
chwała. Nie w celu stworzenia możli
wości wdrażania odpowiedniego po
stępowania w stosunku do osób na
ruszających dyscyplinę finansową. 
Ale w celu uregulowania istniejących 
jeszcze do dziś nienormalności w 
dziedzinie finansowej i w celu wciąga
nia do tej akcji tych wszystkich, któ
rzy są odpowiedzialni za prawidłową 
gospodarkę.

Wpływ, jaki wywiera prowadzona 
przez inwestorów gospodarka finan
sowa, dowodzi, że tylko powiązanie 
zagadnień finasowego i rzeczowego 
wykonania planu może dać pozyty
wne wyniki.

Prawidłowe wykonanie planu in
westycyjnego ma bowiem " nie tylko 
zasadniczy wpływ na odbudowę, roz
budowę, czy nowe inwestycje, ale 
także na całe życie gospodarcze, na 
rynek pracy i sytuację finasową kra
ju.

L. Szechter.
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ALFRED W IELOPOLSKI

W poprzednim  num erze naszego 
tygodn ika  zam ieściliśm y a r ty k u ł M. 
B iernackiego, zaw iera jący szczegó
ło w y  opis zespołów eksponatów 
szczecińskich na w ystaw ie  Z iem  
Odzyskanych we W rocław iu. Jak 
wiadomo, otw arcie te j w ystaw y 
przewidziane jest w  lipcu  b. r . A r 
ty k u ł d r  A . W ielopolskiego stano
w i rozw in ięcie i  pogłębienie tez, 
rzuconych w  poprzednim  a rtyku le .

W ystawa w rocław ska będzie m ia
ła  n iew ą tp liw ie  doniosłe znaczenie 
dydaktyczne, dlatego też z zagad
nien iem  tym  pragnę liśm y zapoznać 
naszych C zyte ln ików  ja k  na jb a r
dzie j wszechstronnie. Red.

W ystawa we W roc ław iu  p rzygotow y
wana na la to  bieżącego ro ku  przedstaw i 
setkom tysięcy zwiedzających, swoich i 
obcych, zasadnicze zagadnienia k u ltu ra l
ne, społeczne i gospodarcze Z iem  Odzy
skanych. Zobaczymy w  plastycznym  skró
cie trz y le tn i w ys iłek, k tó ry  się m e da 
porównać z n iczym  podobnym  w  prze
szłości. A le  oprócz zobrazowania ja k  
zdziesiątkowany przez w o jnę naród, dźw i
gając ciężar odbudowy zniszczeń w o jen
nych, w  m gnieniu oka za ludn ił ziemie 
przez w ie k i oderwane od swego te ry to 
ria lnego trzonu i  spoił je  z daw nym i, ty 
siącami w ięzów w  organiczną nierozer
wa lną całość — w ystaw a w rocław ska 
ma inne jeszcze zadanie. Jest n im  rzu 
cenie perspektyw : plastyczne odtworze
nie s ił kszta łtu jących dalszy rozw ój na
szej odrodzonej całości.

Wśród spraw, któ re  zobaczymy na 
wystaw ie do najciekawszych należy za
gadniecie Szczecina. Chodzi o oddanie 
społecznej treści zaw arte j w  wędrówce 
ludności z g łęb i k ra ju  do ujścia Odry. 
Równocześnie o uśw iadom ienie sobie ce
lów  w  im ię  k tó rych  podjęto w ie lk i eko
nomiczny w ys iłek  ja k im  jest skierow a
nie na aktyw izac ję  Szczecina praw ie  1/10 
wszystkich środków, k tó re  stoją do dy
spozycji w  dziele odbudowy k ra ju .

W  te j rozw ojow e j perspektyw ie Szcze
cina są dw a zasadnicze sp lo ty twórczych 
sił.Oba w iążą się z jego geograficznym  
położeniem. Jeden określić można jako 
splot s ił narodowych; d ru g i w yn ika  z 
międzynarodowego znaczenia ja k ie  ma 
Szczecin w  po lsk im  ręku  d la całości eu
ropejskie j gospodarki.

PO ŁO ŻEN IE
PORTU S Z C ZE C IŃ S K IE G O

Geograficzne położenie naszego portu  
jest punktem  naw iązania obydwu tych 
splotów. Szczecin leży na po łudn iku , k tó 
ry  biegnąc przez Triest, Pragę, ujście 
Odry, rozcina Skandynaw ię na dw ie  n ie 
m al rów ne części. To też najkró tsze ge
ograficzne odległości pom iędzy obsza
rem ciągnącym  się w zd łuż tego po łudn i
ka i  na wschód od niego, a północnym  
wybrzeżem Europy krzyżu ją  się w  u jśc iu  
Odry. W yją tkow e geograficzne położenie 
Szczecina nie by ło  wykorzystane w  okre
sie k ie dy  Szczecin pozostawał pod pano- 
wąniem  niem ieckim . P o lity ka  gospodar
cza Niem iec zarówno przed pierwszą 
wojną św iatową, ja k  i  z okresu la t  m ię
dzywojennych konsekwentnie zm ierzała 
do utw ierdzen ia  niem ieckiego m onopolu 
gospodarczego w  stosunku do całego ob
szaru środkow ej Europy.

H am burg i  Brem a b y ły  narzędziem 
skupiania wyłączności w  ręku niem iec
k im  m iędzynarodowych handlow ych sto
sunków obszaru Europy środkowej, a 
w ięc Czechosłowacji, k ra jó w  nadduna j- 
skih i  bałkańskich. Wyłączność zapewnia
ła obydwu na jw iększym  n iem ieckim  por
tom zysk i z pośrednictwa w  hand lu  m or
skim  a całości n iem ieck ie j gospodarki 
bezkonkurencyjne stanowisko w  dziedzi
nie dyktow ania  cen za siłę  roboczą i  su
rowce k ra jó w  naddunajskich. Leżało w  
ciasno po ję tym  interesie n iem ieck ie j po
li ty k i u trzym ania  rozległych ro ln iczych, 
środkowo -  europejskich połaci w  stanie 
gospodarczego zacofania, a w ięc słabości, 
powolności i bierności. To też N iem cy 
świadomie zan iedbyw ali kszta łtowanie 
czynników, k tó re  m ogły naruszyć pozycję 
Hamburga i  Brem y. Najkrótsze geogra
ficzne odległości Szczecina leżały ja k  
cenna nieeksploatowana ruda ; n ie  czy
niono nic, aby ukształcić je  w  przydatne 
kom unikacyjne szlaki. Szczecin ro z w ija ł 
się ja ko  środow isko oderwane od swojego 
gospodarczego zaplecza. Rozległy p o rt nie 
Stanowił narzędzia rozbudowy usług 
twórczych d la  życia tego zaplecza. B y ł 
on wyłącznie bazą rozwojową d la  m ie j
scowego, zresztą dość poważnie rozbudo
wanego przem ysłu, opartego g łównie o

n a  w y s i a r o S e  Z i e m  O J z y s k a n y c f c
ro ln iczy surowiec Pomorza, m iejscowe 
złoża (Rugia) k redy  (przemysł cemento
w y) o m orsk i przywóz celulozy. Chara
k te r  ówczesny po rtu  w idz im y  w  szcząt
kach odziedziczonych urządzeń. Większość 
nabrzeży to  urządzenia nie przelotowe, 
lecz dostosowane do potrzeb opartych o 
n ie  przem ysłowych zakładów. To też w  
ręku  n iem ieck im  Szczecin b y ł wyłącznie 
środow iskiem  przem ysłu lokalnego, a w  
życiu m iędzynarodowym  — środow iskiem  
biernym .

SZCZECIN JA K O  PORT P O LS K I
Rola Szczecina przyszłości jako  p o l

skiego po rtu  wiąże się n ierozdzielnie z 
zadaniam i, k tó re  leżą przed nam i w  dzie
dzinie zorganizowania międzynarodowego 
transportu . P o lsk i geograficzny obszar 

jest jednym  w ie lk im  pomostem tran zy to 
w o -  transportow ym  na k ie runkach  ró w 
no leżn ikow ym  i  po łudn ikow ym . K ie ru n 
k i po lskich usług w  te j dziedzinie są po
nadto nakreślone w odnym i a rte riam i 
p rzep ływ ającym i przez nasze te ry to rium . 
W isła, związana dw ukro tn ie  w  środku 
swojego biegu i u u jśc ia  z szlakam i wod

po łudn iu , stanowiąca jedność geograficz
ną opartą o podstawę biegnącą od A d 
r ia ty k u  do M orza Czarnego. W skutek da
wnego uk ładu  stosunków obszar ten, w y 
łączając Czechosłowację, s tanow ił do
tychczas w  gospodarczym życiu Europy 
pozycję bierną. Zduszony niem iecką go
spodarczą przewagą t rw a ł w  stanie ro l
niczego p rym ityw u , stanowiącego przed
m io t ko lon ia lne j eksploatacji n iem ieckich 
f ir m  przem ysłowych, handlow ych i  że
glugowych.

Cała ta  stożkowata przestrzeń w iąza
na u góry ujściem  O dry i  rozrzerzająca 
się od południowego w y lo tu  B ram y M o
raw sk ie j na wschód i  zachód w zd łuż bie
gu Dunaju , będzie z biegiem  czasu, w  
w y n ik u  pow ojennych przem ian, nabrzm ie
w a ła  coraz in tensyw nie jszym  życiem, sta
jąc się ogniwem  coraz żywszej m iędzyna
rodow ej w ym iany. W arunkiem  zaś tego 
postępu jest nieusta jący dop ływ  m. in. 
śląskiego węgla i  surów ki, skandynaw
sk ie j rudy, m iedzi i  na wozów azotowych
z poł. A m eryk i, w apa ty tów  z K o li,  fos fo ry 
tó w  z A fry k i,  kauczuku i  tow arów  ko lo 
n ia lnych  z k ra jó w  podzw rotn ikow ych,

nym i zachodnich R epub lik  Radzieckich 
ma u swego ujścia w ie lk i zespół portow y 
G dynia — Gdańsk. Odra, drenująca za
chodnią połać Polski: przem ysłow y Śląsk, 
ro ln iczą W ielkopolską i  Pomorze Zachod
nie, ma u  swego ujścia zalew z portem  
szczecińskim. Oba nasze w ie lk ie  po rty  m a
ją  nieco różne zadania do spełnienia jeś li 
założymy, że tow ary  ciążą do portów 'w e
dług na jkró tszych odległości geograficz
nych, a ła d u n k i ciężkie —  surowce szukają 
połączeń najtańszych w odnym i szlakami 
śródlądowym i. Gdańsk i  G dynia stają się 

narzędziem narodowego transportu  dla 
polskiego zaplecza obejmującego ścisłe 
dorzecze W is ły  aż po K a rpa ty . Z m iędzy 
narodowego p u n k tu  w idzenia moczem® 
ich będzie rosło d la  Zachodnich R epub lik  
Zw iązku Radzieckiego w  m ia rę  rozw oju 
transportu  w zd łuż dróg wodnych, w iążą
cych dorzecze W is ły  z dorzeczami N iem 
na i  Dniepru.

Inaczej natom iast rysu je  się ro la  
Szczecina. Jako jego narodowe zaplecze 
wchodzi tu  w  grę część ro ln icze j W ie lko 
po lsk i położona nad do lnym  biegiem 
W arty , nadodrzańskie połacie Zachodnie
go Pomorza, a nade wszystko w ie lk ie  gór
niczo -  przem ysłowe zagłębie śląskie, 
związane p rodukcy jn ie  z skandynaw ski
m i kopa ln iam i rudy . Samo ju ż  narodowe 
znaczenie Szczecina nadaje m u charakter 
podstawowej doniosłości d la rozw o ju  ca
łokszta łtu  polskiego gospodarstwa.

O LB R Z Y M IE  ZAPLEC ZE

Równolegle do ro li dźw igan ia i  w ią 
zania z zam orskim i ryn ka m i śląskiego 
górn ic tw a  i przem ysłu rysu je  się n ie
m n ie j doniosła ro la  Szczecina o zna
czeniu m iędzynarodowym . Szczecin jest 
bow iem  niezależnym  punktem  oparcia 
p ro d u kc ji i  w ym iany ze św iatem  rozle
głego m iędzynarodowego zaplecza. Wraz 
z Polską składa się na nie oprócz n ie
znacznego pasemka w schodniej B randen
b u rg ii i  Saksonii w ie lka  przestrzeń na

potasu i so li z F ranc ji, baw ełny z Am e
r y k i Północnej. Za ten ożywczy strum ień 
obszar Europy środkow ej będzie m ógł 
płacić św iatu wysokowartościow ym  eks
portem  roln iczym , drzewem, węglem, ole
jem  m inera lnym , p rodukcją  m e ta li ko lo 
row ych  i  w łasną p rodukcją  przemysłową.

Zadanie Szczecina w  tym  obrocie to 
w a row ym  jes t bardzo doniosłe. Z naro 
dowego pun ktu  w idzenia będzie on por
tem  Śląska i  W ie lkopolski. Z  m iędzyna

rodowego p u n k tu  widzenia, portem  Cze
chosłowacji oraz dźw ignią gospodarczego 
postępu całych w ie lk ich  dotychczas go
spodarczo zacofanych po łaci Europy. Za
sięg te j tw órczej r o li Szczecina będzie 
tern rozleglejszy, im  lep ie j zorganizujem y 
jego sprawność usługową, przepustową i  
kom unikacy jną . Stąd znaczenie porto 
w ych inw estyc ji. Pole dzia łan ia portu  
Szczecińskiego m usi siłą  rzeczy krzyżo
wać się w  zapleczu z. po lam i działania 
p o rtów  M orza Północnego, Śródziemnego 
i Czarnego. Tow ar będzie szukał zawsze 
ostatecznie drog i najdogodniejszej pod 
względem  bezpieczeństwa szybkości i  ko 
sztów przewozu. Stąd ogrom na doniosłość 
inw estyc ji, k tó re  skierowane są ju ż  nie 
na samo udoskonalenie po rtu  i  jego u -  
sługowego środowiska, ale na przekształ
canie geograficznych odległości w  n a j
dogodniejsze i  najtańsze odległości ko 
m unikacyjne.

1 Potencjori,alne znaczenie Szczecina 
włączonego w  transportow y system Po l
sk i n ie zam yka się wyłącznie w  jego ro li 
usługowo transportow ej. U jście O dry jest 
nie ty lk o  skrzyżowaniem  szlaków kom un i
kacy jnych, ale rów nież styk iem  m iędzy 
uzupe łn ia jącym i się w zajem nie surowca
m i. Spo tyka się_ tu ta j śląski węg ie l z 
skandynawską rudą, -stwarzając podstawę 
d la  pow stania przem ysłu hutniczego. Spo
ty k a  się tu ta j rów nież w y ładunek p łodów 
św iatow ej p ro d u kc ji ro ś lin  ole istych i  za
potrzebowanie środkowo -  europe jskie j 
hodow li na pasze treściwe. Da le j w y ła 
dunek fos fo ry tów  z zapotrzebowaniem 
ro ln ic tw a  polskiego i  środkowo -  euro
pejskiego na nawozy sztuczne. Wreszcie 
Szczecin i  Św inoujście są p un k tam i na
szego W ybrzeża n a jb liże j położonym i do 
ła w ic  ry b  zarówno b a łtyck ich  ja k  i  M o
rza Północnego, a m ają  do obsłużenia za
plecze liczące ponad 120 m ilionów  m iesz
kańców. G dy dodamy własne m iejscowe 
m ożliwości p rodukcy jne : cementu, ro lne 
go przem ysłu, przem ysłu opartego o p rzy
wóz celulozy (w łókno sztuczne i  papier) 
to, obok zadań usługowo transportow ych 
w yras ta ją  w  perspektyw ie rozw ojow e j 
poważne pozalokalne zadania przem ysło
we, k tó rych  g łówną treścią jest uszla
chetn ia jący obrót, bądź redukcja  obję
tości i  związanych z n ią kosztów trans
p o rtu  surowców, spotykających w  ujściu 
O dry  zapotrzebowanie rozległego zaple
cza.

To też dobrze się stanie, jeże li w ys ta 
w a Z iem  Odzyskanych we W roc ław iu  u -  
w y p u k li plastycznie ro lę  i  zadania sto ją
ce przed Szczecinem. Zarów no te zada
nia, k tó re  s to ją przed n im  w  stosunku do 
gospodarki po lskie j, ja k  rów nież i  te, 
k tó re  przesądzają o ro li Szczecina jako 
dźw ign i gospodarczego postępu Europy 
środkowej. Udowodnią one bow iem  raz 
jeszcze, że bok p raw  historycznych m am y 
do Szczecina inne nie m n ie j w ażkie praw a 
w yn ika jące  z konieczności gospodarczego 
ładu i  wspólnego m iędzynarodowego 
dobra.

iiiiimiiiiimiiiii ....................................................................

Ogłoszenie

W  celu opracowania planu inwestycyjnego na rok 1949, Szczecińska |  
| Dyrekcja Odbudowy rozesłała kwestionariusze dotyczące inwestycji zamie- 
!  rzonych w r. 1949 do wszystkich znanych jej inwestorów.

Inwestorzy którzy tego kwestionariusza nie otrzymali, a którzy zamie- 
I  rzają prowadzić jakiekolwiek inwestycje w  r. 1949 proszeni są o niezwłoczne 
1 nawiązanie kontaktu z Dyrekcją Odbudowy w celu otrzymania kwestiona- 
j  riuszy oraz zarejestrowania swoich zamierzeń inwestycyjnych, co winno 
I  nastąpić w terminie do dn. 15 maja. Do dnia 25 maja inwestorzy winni 
|  dostarczyć wypełnione kwestionariusze.

Niedopełnienie tych czynności pociągnie za sobą nieumieszczenie danej 
|  inwestycji w planie, t. zn. przekreśla możliwość jej realizacji.

Szczecińska Dyrekcja O dbudow y
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M I C / A W K I  K U L T U R A L N E
Ostatnio Szczecin o trzym ał zwiększo

ną dawkę odczytów i  w ieczorów  autor
skich. Tak więc w  życiu  ku ltu ra ln ym  
naszego m iasta rządzi nadal praw o 
p rzyp ływ ów  i  odp ływ ów  n ie  m ające za 
pewne n ic wspólnego z księżycem, t y l 
ko w ypływ ające  z b raku  głębszego p la 
nowania i  z b raku  funduszy. W łaściw ie 
to ostatnie jest najważniejsze, gdyż na
w et najlepsze p lany b io rą  w  łeb wobec 
pustek panujących w  kasach p lanu ją 
cych. N iem nie j jednak naw et okresowe 
wzmaganie się życia ku ltura lnego 
świadczy o tym , że są różne s iły  zdolne 
to  życie wzmocnić, należy je  ty lk o  po
przeć.

Po odczytach profesorów: Ję drk iew i- 
cza i  Des Loges‘a, po bardzo ciekawym  
wieczorze autorskim  czołowego poety 
śląskiego, doskonałego znawcy proble
m ów  niem ieckich, W ilhe lm a Szewczy
ka, m ie liśm y spotkanie z autorem  „G ry  
p y  szalejącej w  Napraw ie“  —  Ja lu  K u r
kiem , następnie —  odczyt art. mai. 
Quido Recka „Ja k  pa trzym y na dzieła 
sztuk i“  i  w ystawę ks iążk i francuskie j 
w  Insty tuc ie  F rancuskim  w  Szczecinie.

Spotkanie z Ja lu  K u rk ie m  b y ło  na
prawdę m iłe. A u to r p o tra fił bardzo 
szybko nawiązać ko n ta k t z naszą pu
blicznością, k tó ra  (o dziwo!) staje się 
coraz m n ie j uroczysta. Szkoda ty lko , że 
n iem al zawsze są to  te same twarze. 
Ja lu  K u re k  odczytał fragm ent z trzecie 
go tom u „Janosika“ , opisujący śmierć 
bohatera. Fragm ent, zdawałoby się b a r
dzo dram atyczny, ze względu na tra 
g izm  sytuacji, odb ił się rykoszetem od 
słuchaczy zapewne z uwagi na n ie  w y 
starczająco pogłębioną stronę psycho
logiczną. A le  jeden m om ent w zruszył 
wszystkich: ten m ianowicie, w  k tó rym  
bezczułostkowy Janosik, zbój i  p a rty 
zant poprosił przed rozstrzelaniem, b y  
m u pozwolono odwrócić się tw arzą  do 
drogi, gdyż ta k i jest odwieczny zw y
czaj um iera jących harnasiów.

W  drug ie j części Ja lu  K u re k  odczy
ta ł szereg swoich w ierszy, z k tó rych  
pewna ilość stylizowana na piosenki 
góralskie, by ła  szczególnie ciepło p rzy 

jęta. O „w s i w  twórczości Ja lu  K u rk a “  
m ó w ili jakoś mało, zarówno autor, jak 
i  publiczność, chociaż b y ł to  g łów ny te
m at wieczoru. Dyskusja posłużyła ra
czej naszej publiczności do przeprowa
dzenia ataku na grupę lite ra tó w  kra 
kowskich  duszących się w  ciasnocie u lic 
i  w  pyle  wapiennym , a stroniącej upar
cie od Ziem  Odzyskanych. Pojednawczy 
ton  m iłego gościa, naw et w ięcej —- w y 
raźna sym patia d la s trony atakującej, 
zadow oliły  zebranych, k tó rzy  s tw ierdz i
li, że K ra ków  jes t m iastem  emerytów, 
od k tó rych  zbyt w ie le  n ie  można w y
magać.

P relekcja szczecińskiego artysty-m a- 
larza Quido Recka „Ja k  patrzym y na 
dzieła sztuk i“ , ilustrow ana przeźrocza
m i, była  dobrym  przykładem , ja k  o rze
czach bardzo zaw iłych  i  abstrakcyjnych 
można m ówić w  sposób prosty i  prze
ciętny. Słuchacze zapoznali się z różn i
cami i  w spó lnym i cechami sztuki, roz
w ija jące j się na przestrzeni w ie lu  w ie
ków  i  k u ltu r  od sztuki klasycznej aż 
po słoneczne roześmiane rokoko. Szko
da ty lko , że b rak  diapozytów n ie  poz
w o lił na omówienie sztuki współczesnej 
i  je j k ie runków . Należałoby myśleć o 
tym  w  najbliższej przyszłości.

In s ty tu t Francuski, placówka parys
k ie j Sorbony, którego duszą jest p. 
Wolska, sp raw ił m iłośn ikom  książki 
praw dziw ą niespodziankę. Oglądając 
w ydaw n ictw a  francuskie  zdajemy so
b ie  dopiero sprawę, ja k  ubogie są pod 
względem graficznym  nasze książki i  
czasopisma. We francuskich  wydaniach 
wszędzie rzuca się w  oczy niespotyka
na u  nas praw ie  pastelowość barw , u - 
m ia r ko lo rystyczny i  harmonia. Nawet 
p laka ty, daję słowo, to dzieła sztuki. 
A le  n ie  to  jest tu ta j najważniejsze...

Na środkowym  s to liku  w id z im y  wspa 
n ia łą  reprodukcję  fo tograficzną ołtarza 
W ita  Stwosza. Fotografie  z n iezw ykłą 
celnością podkreślają piękno każdego 
szczegółu tego doskonałego dzieła sztu
k i. Tu ta j znajdu je  się również książka 
W alickiego o „M a la rs tw ie  o łta rzy szaf
kow ych“ , gotyckich w  Polsce Jagie lloń
skiej. A  k to ko lw ie k  interesuje się jak  
pow inna wyglądać porządna kopia ja 
kiegoś dokum entu w in ien  koniecznie 
obejrzeć kopię lis tu  Lud w ika  X IV , l i 
stu M a rii A n ton iny , lub  nakazu aresz
tow ania Rouget de L is le la autora p ło
m iennej „M a rsy lia n k i“ .

Na marginesie wspomnę, że wieczór 
autorski Szewczyka i  odczyt Quido 
Recka organizował K lu b  lite ra cko -A r- 
tystyczny. K lu b  walczący nieustannie 
z trudnościam i finansow ym i n ie  może 
pozwolić sobie na zbyt częste sprowa
dzanie autorów  z zewnątrz, w  czasie, 
k iedy  podróż z K rakow a do Szczecina 
kosztuje około 7.000 zł. To też K lu b  w 
najb liższym  czasie urządzi szereg w ie 
czorów autorskich szczecińskich w  róż
nych zakładach pracy, przede wszyst
k im  w  Państwowych Zakładach K on
fekcyjnych, w  hucie „Szczecin“ , w  Z Z K  
i w  D y rekc ji T ram w aj i. Im prezy te 
zw oln ią  pewne sumy, k tó re  pozwolą 
K lu b o w i na sprowadzenie w  te rm in ie  
nieco późniejszym jakichś głośniejszych, 
lecz bardzo „kosztownych“  nazwisk. Bo 
sprawa organizacji „czw artków  lite ra c 
k ic h “  n ie  jest rzeczą ta k  ła tw ą  ja k  to 
sobie n iek tó rzy  aktyw iza to rzy k u ltu ry  
zza b iu rka  wyobrażają.

K a k tu s .

JÓZEF CZERNI

/  ]asz o k r ę t *)
Nasz okręt o żaglach zapomniał.
Z prądem płyniem — drzewo i ciało. 
Wokół cisza jak woda ogromna 
szklistym blaskiem oczy zalała.

Nasz okręt omija sen portów.
Widok lądu nas rani i  boli.
Pod chmurami gwiaździstych mostów 
mieszkamy w  błękitnych atolach.

Karm imy się burzą i słońcem.
Spijamy dni filmowy potok.
Nasz rejs bez początku i  końca.
(Któż wie, skąd płyniemy i dokąd?)

W ramionach trzeszczą sny jak belki. 
Wizjami brzegów wieczność moknie. 
( O c e a n  n a s z  — strumyk niewielki, 
a listek wierzbowy —  n a s z  o k r ę t . )

*) W iersz z tom u poezji p. t. „Testam ent 
m łodości“ , k tó ry  ukaże się niebawem  na
kładem  A. T u j akowskiego w  Torun iu .

— N orm alne i  stare ja k  św iat. H is to
r ia  zna to  aż nadto dobrze.

—  O t teraz, w ieczorem  —  ciągnął sta
rosta n ie  czekając na dalsze w y jaśn ien ia  
—  przys ła ł m i Maciaszek odpisy sprawo
zdań d la  W ojew ódzkie j A k c ji S iewnej. 
M yślałem , że m nie k re w  zaleje. Łże i  n ic 
się nie boi, że zasiewy w  stu procentach 
wykonane, no i  an i chyb i na z ło ty  „Z a 
s ług i“  czeka. A  ja , ja k  to  po swojem u z ja 
dę samochodem z szosy i  pokręcę się w  
powiecie i  w idzę ten oset a m ietlicę, to 
m ów ię wam  — aż serce się k ra je . A  na
pisać prawdę, że obsiano w  siedemdzie
sięciu procentach to  m ało w  tych  w a ru n 
kach? A le  gdzie tu  jego zasługa? Że osad
n ik  nie dojadł, n ie dospał, nocami ora ł, 
to  on za to  będzie pochw ały zbiera ł? — 
Za słuchawkę i  dzwonię. —  Jest. Słyszę, 
że p ijany . Myślę: w ieczór —  pa l cię sześć... 
Lep ie j, że w ieczorem  p ija n y  n iż  w  godzi
nach urzędowych. M ów ię  co i ja k . — 
W iecie co m i odpowiedział? —  „P rzy  szo
sach —  pow iada — wszystko obsiane. 
A  ja k  św ia t św iatem  nie by ło  jeszcze ta 
kiego w o jew ody i  m in is tra , coby z g łów 
nego tra k tu  zboczył.“

—  A le  chcieliście zdaje się o czymś 
pom ówić. Późno ju ż  —  p rze rw a ł doktor.

A  chciałem. M usicie m i pomóc. M us i
cie jechać do wo jew ody.

—  Ja? Po co?
—  W idzicie —  z w a m i się liczą... Bo to 

jesteście jeszcze z lube lsk ich  czasów, 
m acie znajom ych, stosunki... A  to  d e li
ka tna  sprawa. —  M us im y skończyć z Po- 
róbką  — w y rz u c ił wreszcie starosta.

—  Że czas najw yższy —  to  św ięta ra 
cja. A le  dlaczego ja? Przecież w ystarczy

wasze o fic ja lne  zwrócenie się jako sta- 
rosty...

—  D iab ła  tam... wystarczy... Ileż  ja  ju ż  
pap ieru napsułem. N ie ty lk o  o niego... 
M ocny jest kana lia . No a przyznacie, że 
d łużej to lerow ać n ie można. P óki by ły  
skanda lik i, to  nas bolało, że jest żer go
tow y  d la  języków  i  że przez to sprawa 
c ie rp i, ale dziś to  ju ż  ja w n y  skandal. Tu 
na m iejscu n ic  m u n ie  zrobicie, bo wszę
dzie m a swoich, w ięc trzeba żebyście je 
chali. Jak się jego pozbędziemy, to  i  resz
ta ścichnie. Z  czasem ja  ich sam w ykoń
czę i  ta k  oczyścimy może to grzęzawisko.
—  No jak? Z rob ic ie  to  d la  mnie?

—  Jak trzeba, to  trzeba. K iedy  chce
cie żebym jechał?

—  Bodaj ju tro . D am  wam  swój wóz, 
to  i  w  m ig  obrócicie...

— Ju tro  n ie  mogę, bom  obiecał księ
dzu być w  sierocińcu, w  sprawie tego 
szp ita lika  d la  dzieci...

—  Patrzcie go —  zd z iw ił się starosta.
—  Ten się rusza. Sierociniec, kuchnia, te
raz znowu szpital... No dobranoc dokto
rze... Zagadaliśm y się... Ju tro  zadzwonię 
do was do am bula to rium , to  się um ów i
m y. —  Dobranoc. —  M ów iąc to, w ycią
gną ł rękę i  mocno potrząsnął d łoń dokto
ra.

Do dom u d o k to r w raca ł okrężną d ro 
gą. N ie  chciało m u się jeszcze spać, a 
zresztą chc ia ł spoko jnie przemyśleć roz
mowę z Tokarsk im . Że staroście trzeba 
by ło  pomóc —  n ie  ulegało wątpliwości. 
Spraw a wca le n ie  by ła  jednak taka ła tw a  
an i j prosta. Ten sanacyjny prezes Strzelca 
z B ychaw y wcześnie zwęszył kon iunkturę  
i  p rzy ja c ió ł m ia ł wszędzie mocnych i  do

brze zasiedziałych. Tak kom binu jąc skrę
c i ł  w  uliczkę, prowadzącą do domu i 
w ló k ł się noga za nogą, ja k b y  opóźniając 
pow rót. T u  w spom nia ł o kłopotach ro 
dzinnych, o c iągłych zadrażnieniach z o j
cem, o W itku... K rys i... „N ie, z n ią  nie 
by ło  n igdy żadnych zm artw ień... A le  mo
że rzeczywiście ojciec m a rację?.. Może 
dziewczyna na praw dę m arn u je  się na 
ty m  odludziu?..“

Idąc da le j, na progu jednego z m ija 
nych dom ów do jrza ł człow ieka w  zielo
nym  w o jskow ym  m undurze upstrzonym  
wstążeczkami odznaczeń, przygryw ające
go sobie na ha rm on ii i  nucącego półg ło
sem m elodię tęsknej piosenki:

...I poka za tum anam i 
W idiet* mog pareniok 
Na akoszkie, na diewiczem  
Wsio g a rie ł aganiok...

Obok śpiewającego leżały dw ie  ku le  
inw a lidzk ie . Na w idok  doktora  kaleka 
w rzu c ił je  sobie pod pachy i  p rzykuś ty - 
k a ł do ogrodzenia.

—  D obry  w ieczór pan dokto r —  w ita ł 
wesoło.

Jak noga panie Rozbicki. D la  czego 
nie b y ł pan u  m nie w  zeszłym tygodniu?

—  Noga dobrze pan doktor. Ot, u m nie 
dziś wesele —  in fo rm o w a ł radośnie. — 
Pismo ja  dostał. Rodzice i  s io s try ,ju ż  się 
w  Żytom ierzu na transport nagrużają. 
A  ojciec to  zawsze m ó w ił: „C zy ja  k iedy 
Polskę zobaczę? —  A  s iostry i  m a tk i to 
i n igdy je j n ie w idz ie li. — Za miesiąc tu  
będą. Od ju tra  szykuję mieszkanie. A  po- 
s tro jkę  k ioska ju ż  kończę i  za tydzień na 
p iwo, pan do k to r was zapraszam. —  Pa
trz y ł na doktora  roześm ianym i oczyma i 
z prostą na iw ną szczerością pow iedzia ł 
jeszcze: Dobrze tu  żyć w  Polsce pan do
ktor...

K ie d y  do k to r odda la ł się, gon ił go ten 
sam tęskny i  zawodzący śpiew:

...No znakom oj u lic y  
Pozabyt' —  on nie mog 
Gdie ty  m iła  ja  diewoczka 
Gdie ty  m oj aganiok...

A le  dok to row i w  uszach dźwięczały 
ty lk o  ostatn ie słowa ka lek i: „Dobrze tu 
żyć w  Polsce“ . Jakieś tk liw e  wzruszenie 
chw yciło  go za gardło...

A  k iedy  uszedł k ilkadz ies ią t k roków  
dalej, z jakiegoś otwartego okna zabębni- 
ło ry tm iczn ie : tam -tam , tam -tam , tam - 
tam, — i  posypały się słowa z radiowego 
głośnika:

T u  m ów i Londyn...
Naciskając k lam kę fu r tk i,  dok to r zd ją ł 

kapelusz i  p rze ta rł d łon ią  zroszone czoło. 
W  głow ie czuł zamęt na trę tnych  i  poplą
tanych m yśli: Ojciec... W itek... Poróbka... 
„Z a ła to j Agan iok“ ... „T u  m ów i Lon dyn“ ... 
Tak. To b y ły  zaw iłe  sprawy. Za dużo ja k  
na jedno pokolenie.

W poko ju  pana Erazma jeszcze się 
świeciło. Jawoysz rozebrany do snu, w  
d ług ie j, nocnej koszu li i  m iękk ich  f ilc o 
w ych pantoflach, siedział na brzegu łóż
ka  i  zwrócony tw arzą do oparte j o piec 
K lonow sk ie j perorów a ł:

—  W idzisz K lonosiu  —  zw ojow ałem  
ich... N a jp ie rw  pojadę sam i wszystko u - 
rządzę, a na jes ien i przyjedziesz z W it 
kiem . Pam ięta j, musisz uważać na n ie
go. Coś m i się dziś nie bardzo podobał... 
A le  nic... Jak przyjedziecie zaczniemy no
we życie.

Tymczasem dokto r zapa lił lampę na 
b iu rk u  i w ró c ił do przerw ane j roboty. 
B y ło  ju ż  dobrze po północy, k iedy  
skrzypnę ły  d rzw i i  do poko ju  c ichutko 
weszła Krys ia .

—  Pracujesz tatusiu? Tak późno...
— Już kończę. W idzisz, obiecałem 

księdzu na ju tro ... To ten szpitalik...
—  Tatusiu...
—  Co dziecko?
—  Chciałam  się ciebie zapytać... Co ty  

myślisz... o Łun iew skim ?
D o kto r n ie odrazu odpowiedział, ty lko  

uśm iechnął się i  poca łow ał córkę w  czoło.
— To bardzo porządny człow iek K r y 

siu. Tacy ja k  on i ty , zbudują tu  nowe 
życie...

K O N I E C
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D R E W Ó W -D  E R W Ó W-D A  R Ł O W O
„Lucyna" —  to im ię  kob ie ty  —  A z  ko 

b ie tam i, ja k  w iadom o —  n igdy n ie można 
być pew nym  co i  ja k . D latego też nasza 
podróż w zdłuż wybrzeża ba łtyck iego roz
poczęła się urazą.

Zaczęło się.... Boże drogi, k tóżby to 
m ógł przewidzieć? Ktoś z nas —  la ikó w  
m orskich pow iedzia ł poprostu:

—  Ładna m oto rów ka ta  wasza „L u c y 
na“ .

N iby  nic, a przecież jak ieś n iedom ówie
n ie  zawisło w  pow ietrzu. Spostrzegam 
krzyżujące się z sobą spojrzenia dwuch 
m arynarzy załogi. Szyper m ilczy  z ka 
m iennym  wyrazem  tw arzy, patrząc w  dal. 
Oburącz trzym a ster, na g łow ie chw ie je 
m u się w ie lk i pompon granatow ej, w e ł
nianej czapeczki,, rękaw y koszuli zaw inię
te wyże j łokci, na jedne j ręce w yta tuo 
wana syrena, na d rug ie j —  serce przebi
te strzałą. Programowo. A  gdy ju ż  n ik t  
n ie  oczekuje odpowiedzi, m ów i z nacis
kiem :

— „L u cyn a " by ła  ścigaczem ra to w n i
czym podczas w o jny.

Spoglądamy po sobie, oceniając w  m il
czeniu w a lo ry  te j in fo rm ac ji.

—  Ona ma zb y t s iln y  m oto r ja k  na 
zw ykłą  m otorów kę — odzywa się po je- 
dnawszym tonem  ka p ita n  z SU M ‘u  jadą
cy z nam i.

— No dobrze, to  czym  ja ko  jednostka 
jest obecnie? —  kon tynuu je  u p a rty  gość 
z naszej ek ipy n ie  wyczuwając, czy też 
bagatelizując naprężoną atmosferę.

Z  lu k u  w ysuw a się kucharz.
—  To nie jest m otorów ka. Zwyczajna 

m otorów ka m a około 10 m e trów  długości, 
a nasza „L ucyna “  m a 22!

— Dobre i  to, żte w iadom o p rzyn a j
m n ie j, czym owa dama nie jest. A le  jeże
l i  na p rzyk ład  m am ją  w ym ien ić  — 
w  prasie, pow iedzm y, to  ja k  m am  ją  okre
ślić? Jako co?...

Roztrącane dziobem „L u c y n y “  fa le  w y 
k w ita ją  na b o k i piuropuszem  piany, po
k ła d  kołysze się lekko pod stopam i, z m a
szynowni do la tu je  sprężony ry tm  pracu
jącego m otoru.

— ... Jako co?... —  pow tarza up a rty  pa
sażer.

— To b y ł ścigacz ra tow niczy w  czasie 
w o jny  —  pow tarza szyper, bystro  w ypa
tru ją c  dali.

Koniec. D yskusja  zatoczyła k rą g  i  w ró 
ciła  do pun k tu  swego wyjścia. „Lucyna “  
pozostała ta jem nicza ja k  —  kobieta.

W  d a li zaś, we m gle poczyna zaryso
w yw ać się jakaś wysoka góra o regu la r
nych kształtach graniastosłupą, opodal 
zaś n ik le jszych rozm iarów  stożek.

—  D arłow o — objaśnia kapitan.
A  wokół szmaragdowe morze, po lewej 

stronie brzeg, n ib y  obrębek horyzontu, 
m ie jscam i postrzępiony gęstwą lasów, 
m ie jscam i w y łys ia ły  w  piaszczyste w yd 
my, gdzieniegdzie prześw itu ją  cynobro
we dachy domów. W szystko jest nasi
lone in tensywną barwą, n ib y  f i lm  w  ko 
lo rach niedostatecznie stonowanych w  
tym  ja skraw ym  św ie tle  dnia wiosennego 
wypełnionego pogodą.

Po szeregu naw igacyjnych m anewrów, 
w p ływ am y łagodnie w  ram iona aw an- 
portu . Oczywiście od dawna ju ż  w iadom o 
nam, że n ik ły  stożek jest la ta rn ią  m or
ską, zaś graniastosłup — elewatorem  zbo
żowym. I  z otwartej,, m orskie j, jaskraw e j 
pe łn i b a rw  w p ływ a m y w  pó łtony  i  nuan- 
se m łodej zie leni i  b runa tnych  gałęzi 
drzew i krzewów. Kanał ten  je s t w łaśc i
w ie u jściem  rzek i W ieprza, w padającej w  
tym  m iejscu do morza. Na le w ym  stoku 
jakaś kobieta przed m ałym  dom kiem  roz
wiesza upraną bieliznę, a ruchy  je j są 
harm onijne  i senne zarazem. K ilko ro  dzie
c i baw i się p rzy  brzegu kopaniem  tune lu  
w  m okrym  piasku. Cisza i  spokój i  ocię
żałe rozleniw ienie.

W ypływ am y poza zakręt i  w śród nad
brzeżnych krzew ów  rozw iera  się przed 
nam i b ia ły , zwodzony most, n ib y  w ro ta  
snu. Cicho terkoce dźw ignia, unosząca 
obie po łow y mostu. S m uk ły  e lew ato r z 
cegły w  kolorze przydym ione j te rrako ty , 
o nieskończonej ilości m ałych okienek, 
przegląda się w  zie lonej wodzie.

I  tu  w łaśnie u  stóp e lew atora p rzycu- 
m ow ujem y do brzegu.

In fo rm u je m y się o drogę do m iasta u 
kap itana portu, spotykającego nas na m o
torówce, k tó re j deski dna ruchom e są 
ja k  klawisze. („To je s t regu larna m oto
rów ka “  — objaśnia m imochodem kucharz 
z pogard liw ym  skrzyw ieniem  ust).

O kazuje się, że do m iasta je s t 20 m in u t 
drogi. W yruszam y zatem na  podbój no
wego lądu. M ija m y  długie, parterowe, 
białe b ud ynk i z czerwonym i dachami 
mieszczące najrozm aitsze urzędy m orskie, 
m ija m y  świeżo skopane g rządki i  p iękną
aleją k ie ru je m y się k u  m iastu.

W  K R A IN IE  D IS N E Y 'A
A le ja  przechodzi dość nieoczekiwanie 

w  szeregi m ałych, stłoczonych domków. 
D om ki te, pom alowane na rozm aite pa
stelowe ko lo ry , w  św ie tle  złotawego 
wczesnego zm ierzchu —  w yg ląda ją  tak, 
ja k b y  się je  skądś znało już...

— Wreszcie —  rynek. Przystajem y. 
Znow u te  dom ki. Niebieskie, seledynowe, 
lila -rose. Jakiś pom nik, czy fontanna, 
cztery lam py o ku lis tych  b ia łych  k lo 
szach.

—  Patrz! —  w o ła  m ój towarzysz —  m o
gę się założyć, że w  ty m  dom ku z podda
szem w  ząbki u rodziła  się B e tty  Bupp!... 
N ie wierzysz?

—  A leż  tak, ależ tak... ju ż  teraz pozna
ją  wszyscy. Te dom ki, to  dom ki z D i-  
sney‘ow skich film ów , to  m iasto rodzinne 
B e tty  Bupp!

—  I  M ickey  Mause...
—  I  kaczora Donalda...
Nagle wpadam y w  nastró j p łochy, a 

równocześnie pełen w ia ry  w  co n a jn ie 
prawdopodobniejsze. G otow i uw ierzyć, że 
sam i pow sta liśm y dzięki zetkn ięciu D i-  
sney'owskiego o łów ka z ka rtką  pap ieru 
—  sk ie row u jem y się n iezwłocznie w  stro
nę szyldu „Restauracja—B a r“ , aby tam  
coprędzej u tw ie rd z ić  się w  świadomości 
własnego b y tu  i  pochodzenia.

Następnego ranka  dzień w sta ł pełen 
słońca i  w iosny. Przez okno hote lowe do
chodzi ja zg o tliw y  rozgwar. Przez chw ilę  
balansując na k raw ędzi snu i  ja w y  
w słuchuję się w  ten  splątany zgiełk, z 
którego nagle w y ry w a  się zna jom y od
głos: uporczywe kw akan ie  — Donalda?

Podbiegam do okna. N ie jeden, a pięć
dziesięciu Donaldów  us iłu je  się przekrzy
czeć nawżajem. Bow iem  jest to  dzień ta r 
gowy. Konie i  wozy, w ia n k i cebu li 
i  czosnku, k rw aw e  w sypy p ie rzyn  i  k ra 
ciaste ich  powleczenia, ga rnk i, szmatki, 
resztk i RosenthaPi i  pon iem ieckich p ie
luch. I  ciżba ludzka snująca się na wsze 
strony, popychająca i  potrącająca się, 
w ym yślania, żarty,, ta rg i dob ijan ie  cen, 
oraz zg ie łk  wszelakiego żywego stworze
nia. W iadomo: w ieś p rzy jecha ła  do m ia 
sta, i  ce lebru je rau t.

Schodzim y na dół i  po c h w ili ton iem y 
w  tłum ie . Pachnie tu ta j n iek ied y  stajnią, 
to  znów ku rn ik ie m , trochę stodołą, s try 
chem, sadem, oborą i  spiżarn ią. Pachnie 
suchym  pyłem  unoszącym się z siana 
i  przepoconym kożuchem i  skórą ju ch to 
wą.

SZ C ZĄ TK I ŚR ED NIO W IECZA
W ysuwam y się z tego czworoboku w  

wąską u liczkę i  ruszam y na oględziny 
miasta. Zaraz napotykam y się na starą 
bramę z kam ien ia  i  cegły —  jedną z czte
rech bram , pozostałą z czasów średnio
wiecza. Obok —  szczątki m uró w  u  stóp 
rozłożystych drzew, k tó re  rosną od 
w ieków  ju ż  w  m iejscu, gdzie daw nie j 
rozciągała ię fosa. Po zwodzonych mos
tach n ie  m a śladu, drzewa porosłe na 
m ie jscu zasypanej fo sy  zdążyły skrzep- 
pnąć, a naw et postarzeć się, a m iasto roz
biegło się m a łym i dom kam i poza p ie rw o t
n ie w ytyczony krąg. Dziś nową granicę 
jego stanow i w  ty m  m ie jscu —  cmentarz. 
G roby i  ścieżki om iecione do czysta z ze
szłorocznych zaschłych liśc i. N a schod
kach b ia łe j ka p lic y  siedzi staruszek, w y 
grzewa się na słońcu. Może m yś li o tym , 
że przy jdz ie  m u spocząć niedługo w  te j 
z iem i —  przodków, do k tó re j n ie  p rzy
w y k ł jeszcze? W około nagrobki, na n ich  
daty, nazw iska i  im iona. Jedne obce zu
pełnie, inne — o zniekszta łconym  a zna
jo m ym  brzm ieniu. A  oto dołączą się no
we. Swoje. Podobno tam tym  z przed w ie 
ków. H is to ria  pisze się nagrobkam i na 
ziem i potomków...

Idz iem y na  drugą stronę miasta. W  ja 
k ie jś  u liczce w id n ie je  s trza łka  z napisem: 
Do muzeum. S kie row u jem y się w  tam tą 
stronę.

U  progu m asywnych d rzw i m urow ane
go zamczyska w ita  nas jasnym  uśm ie
chem s iw y pan o sum iastym , staropol
sk im  wąsie. Kustosz muzeum, uczestnik 
w a lk  1905 r. ongiś student pa rysk ie j Sor
bony- .Z iem ia  przodków... H is to ria  daw nych 
dn i pisze się tu ta j narzędziam i z kam ien ia 
i  drzewa, ozdobami z bronzu, szczątkami 
garnków  i  u rn  w ypalonych g liny , o n i
k łym , w ytłaczanym  wzorze, każdym  
szczegółem, zam knię tym  w  szklanych ga
blotach. S łowa siwego kustosza wyczaro
w u ją  spośród tych  szczątków kam ien ia  
i  bronzu, drzewa i  skór, oraz genealogicz
nych w ykresów  —  dzeje osady słow iań
sk ie j, pow sta łej w  X I  stuleciu, k tó rą  w  
m iasto zam ienia książę W is ław  I I  z Ru 
g ii. Jakieś baszty tam  w zn ieś li ju ż  pew 
no, fosa, zwodzony m ost —  m iasto wśród

kn ie j i  moczarów nieprzebytych, oparte
0 B a łtyk , a utw ierdzone w  sw ym  bycie 
na p raw ie  lu beck im  (pocz. X IV  w.) ks ią 
żęta pomorscy, budu ją  tu  zamek d rew 
niany.

N A JD ŁU ŻEJ W IE R N I
W śród ustaw icznych sporów o Pomo

rze Zachodnie m iędzy panu jącym i p o l
sk im i a cesarzami n iem ieck im i i  osiedlo
n ym i w  ziem i chełm ińskie j K rzyżakam i — 
książęta pomorscy dość szybko ulegają 
w p ływ o m  niem ieckim , oglądając się co
raz to  częściej na obyczaje dw orskie 
N iem ców w  sąsiadującej M a rch ii B ran 
denburskie j. Książę B arn im , którego 
N iem cy zwą Dobrym , nasi zaś —  jedyn ie  
Pobożnym —  rów n ie  g o r liw y  w  p ra k ty 
kach re lig ijn n ych , ja k  i  k rzew ien iu  k u l
tu ry , polegającym  w  jego pojęciu na za
prow adzaniu na  swym  dworze obyczaju 
niemieckiego. Za dw orem  książęcym idą 
co m ożnie jsi rycerze (Puttkam er —  pod
kom orzy, Święcowie). Zaś, ja k  m ó
w i współczesne przysłow ie  — szlachcic 
pies polazł warcząc do swej budy —  czy
l i  w yem igrow ał częściowo wgłąb o jczy
stego k ra ju , lu b  też, odsunąwszy się zu
pełnie od życia, schłopia ł m iędzy swym i.
1 właśnie n a jw ie rn ie j i  na jd łuże j trzym a ł 
się swego pochodzenia lu d  prosty. Z iem ia 
je s t b liska, bezpośrednia i  znajoma, a o- 
byczaję z n ie j p łynące —  swoje i  zrozu
m iałe. Kasztel zaś je s t odległy, a oby
czaje jego obce. L u d  też przechowuje w  
pam ięci s łow iańskie nazw y rzek, i  w s i o- 
kolicznych, d la chudopachołków stworzo
ne zostaje stare ghetto —  gdzie dziś u l i 
ca Wenedów.

D rew ów  —  D erw ów  —  Darłowo, oto 
źródłosłów dzisiejszej nazwy. I  ta k  w zra - • 
stało m iasto z w ierzchu germ anizujące 
się szybko, od spodu zaś d łużej jeszcze 
tętniące odm iennym  ry tm em  słow iańskiej 
m yś li i  obyczaju.

W  X V  — X V I  w. je s t to  ju ż  ważne 
m iasto Hanzoatyckie, konkuru jące z n ie
by łe  k im  —  z Am sterdamem!

Sale muzeum, w  k tó rych  rozstawione są 
pam iątkow e sprzęty, m eble drobiazgi, 
zawsze tchną dziwną atmosferą, jakbyś
m y nie ty lk o  m y sami, p rzy to m n i żyjący 
zna jdow ali się tu ta j. Te eksponaty, k tó re  
p rze trw a ły  szereg pokoleń w yd a ją  się e- 
manować z siebie ta jem nicze f lu id y . T ro 
chę ¿est tak, ja k b y  jeszcze jak ieś cienie 
snuły się, jak ieś  słowa unosiły się w  po
w ietrzu, westchnienie, cień splecionych 
rą k  opartych o p u lp it  klęcznika... S taro
św ieckie ław y, ka rła , skrzynie,, s to łk i ob
ciągane skórą —  oto ten — stoi, ja k b y  go 
ktoś w  przejściu trą c ił od niechcenia, czy 
słyszysz chrzęst zbro i przechodzącego r y 
cerza? Za gdańską szafą rozp ływ a się 
w io tk i cień b ia łog łow y w  powłóczystej 
szacie.

B A L L A D Y  I  ZD R AD Y
W ładcy abso lutn i i  rycerze, w a lk i i  tu r 

nieje, g ierm kow ie i  n iew ias ty  w  pow łó
czystych szatach, pochodnie, szczęk zbroi, 
szturm y i  uczty, m roczne kom naty, 
krużganki, duch poku tu jący, zrodzony z 
m igotliwego, niepewnego św ia tła  łuczy
wa... Św iat ba llad  bohaterskich i  n ik 
czemnych zdrad, św iat b rodatych męż
czyzn i w io tk ic h  bia łog łów , dźwięczenie 
ostróg przestępujących próg, fu rko tan ie , 
pieśni w  izb ie czeladnej, m iłość, niena
wiść, zawiść, poświęcenie. W  gablocie 
rozłożony w elon ze stare j koronki, ku n 
sztowne puzderko wysadzone perłam i... 
Na ścianie wiszą damasceńskie miecze.

Bo jest też i  sala poświęcona wojn ie.
Stare karabele;, ku le  a rm atn ie  lane z 

żelaza, pierwsza palna broń, w yg ląda ją 
ca, n ib y  dziecinna zabawka na kapiszony.
0  ta k ie j to  pewno b ron i p isa ł swego cza
su Montaigńe, iż  „poza wstrząśnięciem 
uszu, z k tó rym  dziś każdy je s t ju ż  oswo
jony, uważam  tę broń za bardzo m ało 
skuteczną i  m am  nadzieję, iż  k iedyś po
niecham y je j u ży tku “ . Jak bardzo 
oszczędnie szafować trzeba proroctw am i. 
Bo oto dalej eksponaty z w o jen napole
ońskich... pierw sza w o jna  światowa... 
U n ifo rm y, czaka, arsenał pam ią tek z te j 
dziedziny szybko zapełnią się w  ty m  na
szym b u rz liw ym  stuleciu.

Dalej idą  modele s ta tków  ,dcxść skrom 
n ie  reprezentowane, zato liczna ko lekcja  
kam ieni, d la  la ik ó w  —  poza piękną, pa
stelową grą b a rw  —  m ało zrozum iała.

W nętrza kuchenne —  drew n iane łyżk i, 
g lin iane m isy i  ga rn k i —  kuchnia^ do m o
m entu, gdy wkracza elektryczność —  po
zostaje nieom al bez zm ian przez wszyst
k ie  te w iek i. Czy będzie się ważyć,, czy 
gotować —  zawsze potrzebny jest garnek
1 łyżka.

Co innego, je ś li chodzi o m eta lowe fo r 
m y do świec, k tó rych  w yrobem  w  X V I I I  
i  X IX  w ieku  tru d n ią  się jedyn ie  dwa 
m iasta: D arłow o i  Ryga. Zmechanizowa

na dziś p rodukcja  fabryczna m a pewno 
inne wym agania.

Do X V I I  w ieku  D arłow o je s t rezyden
cją książąt pom orskich, poczem zostaje 
włączone do Brandenburg ii. W  począt
kach X IX  w. zaczyna się schyłek miasta. 
Kaplica zamkowa z barokow ą amboną 
zostaje zniszczona, s rebrny ołtarz i  obra
zy Cranacha —  wyw iezione wgłąb N ie 
miec, w  1834 r. zniesiono część zamku, 
m ianow icie  salę rycerską i  sypia ln ię ksią
żęcą.

Dawna św ietność rozsypuje się w  p y ł 
i  ulega zapomnieniu. Resztki m inionego 
życia tra f ia ją  w  jak ieś ręce trosk liw e , 
k tó re  układają, gromadzą, w yszuku ją  i  ze 
szczątków świata, k tó ry  b y ł kiedyś żyw y 
pow sta je — w  połow ie X IX  w. —  muze
um. N a szczęście nie zdążyli go Niem cy 
wyw ieźć.

Czysto tu  i  zacisznie. „Sam i sprzątamy 
z żoną“  —  pow iada s ta ry  pan o sum ia
stych wąsach, wyprow adzając nas, n ib y  
gościnny gospodarz.

PE ŁN A NAPRZÓD
O godzinie drug ie j po po łudn iu  odb ija 

m y od brzegu,pozostawiając za sobą w y 
soki e lew ator i  popod ro zw a rtym i ram io 
nam i zwodzonego mostu w yp ływ a m y w  
rzeczyw isty św ia t żyw io łu  morskiego.

Na pe łnym  m orzu spotykam y dw ie  mo
to ró w k i pru jące w  naszym k ie run ku . Przy 
sterze „L u c y n y “  stoi s tern ik. M ło d y  chło
piec o b u jn e j czarnej czuprynie u ję te j w  
pó łku lis tą , długą zapinkę rogową, w  roz
chełstanej koszuli i  spodniach p rzy trzy 
m anych n isko na wąskich biodrach rze
m iennym  paskiem.

Szyper podryw a głową w  k ie ru n ku  
p ru jących  morze łodzi i  k lep iąc „Lucynę“  
po obudowaniu steru,, m ów i:

— No, Józiu, pokażemy im  co nasza pa
n ienka p o tra fi, co?

To „ im “  b rzm i nieco dwuznacznie, ale 
m y dyplom atyczn ie n ie  zauważamy tego.

S te rn ik  łyp ie  b ia łka m i oczu, sp luwa za
maszyście w  dłonie i, u jąw szy krzepko 
ster, w o ła  do tuby  łączącej z maszynow
nią:

— Pełna naprzód!
W szystko to dzieje się na marginesie 

zainteresowania naszego m otorów kam i. 
Nagle zakotłowało się na ru fie , zadrgały 
maszyny wzm ożonym  tętnem  i  zanim  
zdążliśm y zrozumieć, co się stało, w y p ry -  
snęliśmy daleko, daleko wprzód.

Szyper z pozornie obojętną m iną 
stw ierdza, k ie ru ją c  słowa prosto w  m o
rze:

—  No, nieźle się nam  spisała nasza je d 
nostka motorowa.

Spostrzegam, iż  c iekaw y towarzysz z 
naszej ek ipy  w y jm u je  notes i  wieczne 
pióro. Zaglądam m u przez ram ię i  czy
tam:

—  „Lucyna “  —  znak równości ■— je d 
nostka motorowa.

KSIĄŻKI NADESŁANE
D O K U M E N T W ALEC ZN O ŚC I W IE L 

KO PO LA N . Z okazji 29 rocznicy Pow
stania W ielkopolskiego ukazała się w  
W ydaw n ictw ie  Zachodnim  w  Poznaniu 
książka A . U lrycha  z rysunkam i 
L . Prauzińskiego pt. „W  marszu i  w  
b itw ie “ . Jest to  h is toria  „Kaczm arek re
g im entu“  czy li h is to ria  Polaków  z W ie l 
kopo lski w cielonych do a rm ii p rusk ie j i  
walczących na froncie  zachodnim od 
1914 roku.

W  sposób żyw y i  barw ny, opowiada 
autor przeżycia poszczególnych żo łn ie
rzy  —  n ie  zatracając jednak w ie lk ich  
wydarzeń historycznych, k tó re  się w  la 
tach 1914— 18 rozgrywają.

K a p ita ln ie  rysu je  autor rozkład  a rm ii 
n iem ieckie j, pow ró t „K aczm arków “  do 
domów i  ich  w a lk i powstańcze w  1918 
— 1919 r. na teren ie Poznania i  W ie lko
polski.

Książka in fo rm u je  o przebiegach 
w a lk , przedstaw ia nam życie żo łn ierzy 
i  ich  przygody w  sposób żyw y i  z w ie l
ką  dozą hum oru. Jest to  dokum ent wa
leczności W ielkopolan, ale równocześnie 
interesująca le k tu ra  z życia żo łn ierskie
go, powstańczego, pełnego przygód i  
n ieoczekiwanych sytuacji.

Za interesuje książka z pewnością i  
starszych i  młodzież.
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OSADY PORTOWE I PRZYBRZEŻNE
Wędzone flą d ry , rów n iu tko  poukłada 

ne w  skrzynkach, dobrze nam  znane 
dorsze, wreszcie śledzie w  beczkach 
rozprowadzane są we wszystkich skle
pach rybnych całej Polski. Napewno 
jednak kupująca je  gospodyni n ie  zdaje 
sobie sprawy, ile  to  tru d u  i  n ie  przespa 
nych nocy, ile  nieraz gorzkich rozcza
rowań rybaka w iąże się z każdą skrzyń 
ką w ystaw ionych na sprzedaż ryb . A le  
rybak kocha swój zawód, w ie rn ie  m u 
jest oddany, zżył się z morzem, k tó re  
go żyw i. N ieraz daleko od domu i  w łas- 
nej zagrody, znajdzie się łódź rybacka 
sama na bezkresie wód, zapędzona w  
pogoni za ław icą ryby, daleko od bez
piecznego schronienia. Jeszcze ty lk o  
k ilk a  sznurów zostało do podniesienia 
i  po kilkogodzinne j pracy w  w ichrze 
i  niepogodzie wraca łódź pod motorem  
w  k ie ru n ku  niewidocznego brzegu. Po 
drodze, pow oli coraz to  w ięcej łodzi, 
zdążających z innych k ie runków  w y 
łan ia  się z pośród podnoszącej się fa li, 
a wszystkie ja k  gdyby rozpiętym  wach
larzem  k ie ru ją  się do jednego celu. Za 
chw ilę, pokonywując kłębow isko wzbu
rzonych wód przyboju, dopędzają po 
ko le i fa lochronów i  bezpiecznie cum ują 
przy nabrzeżu basenu rybackiego. Od
stawienie przywiezionego połowu, upo
rządkowanie sprzętu na łodzi, ostatnie 
sprawdzenie cum, czy dobrze zabezpie
czają łódź przed zbliża jącym  się sztor
mem, i  czas wracać na zasłużony odpo
czynek do domu.

Jesteśmy na Pomorzu Zachodnim  i  
chcie libyśm y zobaczyć, ja k  ży ją  i  m ie
szkają rybacy, k tó rzy  na pierwszą 
wieść o odzyskaniu naszej ko lebki r y 
bołówstwa morskiego, Kołobrzegu, rzu
c i l i  dotychczasowe w arsztaty, aby swo
ją  pracą przyczynić się do zagospoda
rowania odzyskanych ziem i  wód nasze
go Pomorza. Z w yk le  z nazwą osady 
rybackie j przyzwyczailiśm y się łączyć 
obraz niskiego parterowego dom ku n ie 
raz pod strzechą, leżącego gdzieś na u- 
boczu. To też ze ździw ieniem  oglądamy 
dzisiejszą ko lon ię  rybacką, k tó ra  jest 
całą dzielnicą ładnych, dw up iętrow ych 
dom ków o charakterze w illow ym . K o 
lon ia  leży tuż b lisko  p ortu  rybackiego, 
w  pobliżu lasu bukowo-dębowego. Każ
dy domek jest otoczony ogrodem i  sa
dem, w  k tó rym  są najróżnorodniejsze 
gatunki drzew owocowych. Spotykam y 
naw et pigwę, z k tó rą  rybacy nasi rzad
ko się dotąd styka li, a na ścianach z po 
łudn iow ą w ystawą rozpięte są w inogro 
na lub  morele. Od strony fron tow ej o- 
ka la  każdy domek parkan, za k tó rym  
zielenią się tra w n ik i z krzewam i ozdob
nym i, w id z im y  forzycję, rododendrony, 
róże sztamowe lub  iglaste kon ife ry . A le  
i  praktyczna strona ogrodu też jest re 
prezentowana, sporo jest miejsca na 
w arzyw n ik , co ogromnie u ła tw ia  pro
wadzenie gospodarstwa domowego. Ca
łość osady stwarza m iłą  i  wygodną sie
dzibę, pozwalającą na u trzym anie  w y 
sokiego poziomu ku ltu ra lnego  życia. 
Dzielnica rybacka w  Kołobrzegu ma 
już  swoją ustaloną renomę. Na tle  bo
w iem  zniszczonego miasta, wesoło od
b ija ją  się b ia łe  ściany w  otoczeniu 
drzew i  lasu odbudowanych domów. Co 
prawda n ie  wszystkie dom ki są ju ż  go
towe do zamieszkania. A le  praca nad 
odbudową trw a  i  n iedługo oczekiwać 
będzie na p rzybycie  now ych rybaków , 
k tó rzy  stworzą z Kołobrzegu duży ośro 
dek rybołów stw a morskiego.

Dzielnica rybacka w  Kołobrzegu jest 
przykładem  osiedla rybackiego w  m ieś- • 
cie portowym . Osadnictwo rybackie  po
siada na Pomorzu Zachodnim dw o jak i 
charakter: osadnictwa m iejskiego, g ru-

JAK ŻYJĄ RYBACY NA POMORZU ZACHODNIM
pującego się w  portach i  osadnictwa 
w  osiedlach przybrzeżnych. W  miastach 
osiedlają się przede wszystkim  rybacy 
ku tro w i. To też osady m ie jskie  nie po
siadają w arunków  dla dodatkowego za
trudn ien ia  rybaka, gdyż praca na ku 
trze wymaga zajęcia się wyłącznie ty l 
ko tym  jednym  zawodem przez cały 
rok.

Pożądanym jest jednak, aby kolonia 
rybacka leżała w  pobliżu p o rtu  rybac
kiego i  placówek przem ysłu przetwór
czego oraz stanowiła zw artą  całość. Cen 
trem  życia społecznego i  ku ltura lnego 
staje się „D om  Rybaka“ , siedziba Zwiąż 
ku  Zawodowego z św ietlicą, b ib lio teką, 
ośrodkiem zdrow ia i  pomieszczeniami 
na k u rsy  szkolenia zawodowego. Ze 
względu na zw yk le  dużą odległość do 
centrum  m iasta powstają w  osiedlu 
sklepy spółdzielni, k tó re  zapewniają 
ca łkow itą  samowystarczalność gospo
darczą. W  ten sposób życie domowe, 
społeczne i  zawodowe rybaka ma za
pew niony spokojny i  ha rm on ijny  roz
w ój. Podobnie do Kołobrzegu rozw ią
zano problem  wyodrębnienia  ko lo n ii ry  
backiej w  D arłow ie. U  ujścia rzeki 
W ieprz bezpośrednio p rzy  porcie rybac
k im , leży piękne osiedle odpowiadające 
w arunkom  powstania zwartego osiedla 
rybackiego. I  tam  praca nad odbudową 
domów jedno i  dwurodzinnych jest w 
całej pełn i, p rzygotow uje  się „D om  Ry
baka“  i  w krótce  osiedle D arłow skie  bę
dzie gotowe.

W  odróżnieniu od osadnictwa w  por
tach posiada osadnictwo rybackie  w  o- 
siedlacń przybrzeżnych zupełnie inny 
charakter. R ybołówstwo przybrzeżne 
staje się coraz m n ie j rentowne wobec 
dużej ko nku re n c ji rybołów stw a ku tro 
wego, po łow y przybrzeżne m aleją. D ru 

g im  z jaw iskiem  charakterystycznym  dla 
rybołówstwa przybrzeżnego jest jego 
sezonowość. To też podstawowym ce- 
lem, jak iem u służy zdrowa osada r y 
backa na wsi, jes t um ożliw ien ie  ryba
ko w i przetrw an ia  m artw ego sezonu w  
oparciu o pewien areał użytków  ro l
nych. D la każdego jednak osiedla p rzy
brzeżnego w a ru n k i loka lne kszta łtu ją  
się odmiennie, i  stąd też każda nasza 
wieś nadmorska posiada inny, swoisty 
charakter.

W  miejscowościach o w yb itn ie  rybac
k im  charakterze, posiadających p rzy
stań czy położonych p rzy u jściu  rzeki, 
w ystępują osady rybackie  zwarcie i  
wszystkie są wyposażone w  bud yn k i o 
przeznaczeniu rybackim . Przykładem  
takiego osiedla może być D ziw na czy 
Mrzeżyno, gdzie ko lon ie  rybackie  są 
zwarte  i  stanowią pewną oddzielną, 
skończoną całość. W  osadach o charak
terze m ieszanym ro ln iczo-rybackim  tra 
ci zagroda swój charakter czysto r y 
backi i  przystosowana jest do stworze- 
n ia  rybakow i dodatkowego zawodowe
go zajęcia. Pociąga to  za sobą koniecz
ność dostosowania charakteru zabudo
wań obejścia do podwójnej fu n kc ji.

P rzykładem  w si ro ln iczo-rybackie j 
jest Grzybów, położony o k ilk a  k ilom e
tró w  na zachód od Kołobrzegu. Wieś o 
typ ie  u liców ki, zagrody leżą od siebie 
w  pewnym  oddaleniu podkreślając swo 
ją  samodzielność, domy p ię trow e i  ob
szerne, przeważnie o dwu mieszkaniach. 
Każdy dom otoczony ogrodem, drzewa 
owocowe, zabudowania inw entarsk ie  no 
i  stodółka, słowem wszystko to, co po
trzebne jest ryb a ko w i-ro ln iko w i w  w y 
konyw an iu  jego podwójnego zawodu. 
Wspólną cechą naszych w szystkich m iej 
scowości przybrzeżnych jest ich  charak
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te r letn iskow y. Stąd też wszystkie osa
dy posiadają ładne i  obszerne domy, 
k tó rych  część odstępuje się le tn ikom  na 
sezon kąpielowy.

W ydawać b y  się mogło, że w  obec
nych czasach zn iknę ły  już  na Pomorzu 
pełne romantycznego u roku  osady ry 
backie z charakterystyczną chatą pod 
strzechą. Lecz w  n ie jednym  zakątku na 
szego Pomorza spotyka się jeszcze i  dzi
siaj obejście rybackie  ja k  gdyby żyw 
cem przeniesione z odległych, dawnych 
czasów. N iz iu tka  chata pod strzechą o- 
brośniętą mchem, ulepiona z g lin y  lecz 
śnieżno biała, wrosła w  ziem ię i  nieco 
pochylona.

Ciche tak ie  zakątk i pełne uroku  znaj
duje się często tam, gdzie trudno  do
stępna m ierzeja, odgradzająca jezioro 
od morza, łączy się z lądem, a gdzie do 
niedawna jeszcze m iejscow i Kaszubi za 
chow yw ali z nabożeństwem polską mo
wę.

Dzisia j całe wybrzeże Pomorza Za
chodniego za ludn iło  się rybakam i osad
n ikam i. A  zew morza, k tó rem u niejeden 
u leg ł w  c h w ili decyzji pójścia na za
chód, zapraw ił ich w  trudzie  i  w  walce 
z żyw iołem . Bo zawód rybaka jest za
wodem samodzielnym, opartym  o wa
lo ry  osobiste, wymaga h artu  i  zdecydo
wania. W  p ion ierskie j działalności ry 
bacy spełn ili swoje zadanie. W iele osie
d li zostało pobudzonych do życia ty lk o  
dzięki p rzyby łym  tam  w  pierwszym  
rzucie rybakom , i  naokoło n ich zaczęło 
narastać życie całego osiedla. To też o- 
sada rybacka, oddawana ryb ako w i na 
własność, to  n ie  ty lk o  rekompensata za 
poniesione tru d y  pierwszego okresu za
gospodarowania, n ie  ty lk o  zw iązanie 
rybaka zawodowo i  uczuciowo z mo
rzem, ale jego wrośnięcie z korzeniam i 
w  Polską ziemię naszego Pomorza.

Zakaz wywozu ruchomości z Ziem Odzyskanych
Z  dniem  11. I I I .  1948 r. z mocą obowiązu
jącą od 12. V I I .  1946 r. weszło w  życie 
rozporządzenie M in is tra  Z iem  Odzyska
nych z dnia 17 I I .  1948 r. w  sprawie za-» 
kazu wyw ozu m ienia ruchomości z obsza
ru  Z iem  Odzyskanych.

N a zasadzie rozp. tego zakazany jest 
wyw óz z Z iem  Odzyskanych wszelkiego 
m ien ia  ruchomego za w y ją tk ie m  rucho
mości, w ym ien ionych w  paragra fie  4 te
goż rozporządzenia. Tak  w ięc nie podle
gają zakazowi wyw ozu  następujące ru 
chomości:

1) odzież, b ie lizna i  pościel, ja k  również 
przedm ioty  używane w  zw iązku z po
dróżą w  ilościach wykluczających ce
le spekulacyjne,

2) broń, am un ic ja  i  m a te ria ły  wybucho
we,

3) przędza i  gotowe w yroby w łók ie nn i
cze i  konfekcyjne,,

4) ziem iopłody i  a r ty k u ły  spożywcze.
5) papier, w yroby papierowe, zabawki

i  gry,
6) fa jans, szkło, k rysz ta ły  i  porcelana,
7) kam ien ie i  w y ro b y  z kam ienia,
8) cement, w yroby betonowe, wapno, 

gips, cegła, dachówka, dreny, naczy
n ia blaszane, smołą, papa,, paki.

9) nawozy sztuczne,
10) kwas siarczany i  solny, benzol, arsze- 

n ik , m in ia, b ie l o łowiana, świece 
i  szereg dalszych a rtyku łó w  chemicz
nych,

11) a r ty k u ły  monopolowe,
12) dyw any, ty lk o  p ro d u kc ji bieżącej na 

podstaw ie faktur,,
13) drzewo opałowe użytkowe, i  budcw la-

14) skóry surowe,
15) w yro b y  farm aceutyczne,
16) opakowania zw rotne ze s tac ji odbio

ru.
Poza ty m i ruchom ościam i w yw óz in 

nych ruchom ości dozwolony je s t ty lk o  za 
zgodą w łaściw ych władz.

W ładzam i w łaśc iw ym i do udzielenia ze
zwoleń są:

a) M in is te r Przemysłu i  H and lu  d la su
rowców, p ó łfa b ryka tów  i  fabrykatów , 
maszyn i  narzędzi pracy przem ysłu 
państwowego łącznie z przem ysłem  spo
żywczym, oraz d la tow arów  p ro d u kc ji 
bieżącej w ytw orzone j przez spółdzielnie 
i  przedsiębiorstwa pryw atne, przyczym  
w  tych  wypadkach, gdy surowcem dla 
p ro d u kc ji b y ł tow a r n iem iecki, przed
siębiorstwo m usi się wykazać dowo
dem nabycia surowca lu b  pó łfa b ryka tu  
poniem ieckiego w  Urzędzie L ik w id a 
cy jnym  lu b  w  Funduszu Inw estycy jno - 
O bro tow ym  Przemysłu Ziem  Odzyska

nych.
b) M in is te r Odbudowy w  odniesieniu do 

baraków  poniem ieckich nieobjętych 
przez zakłady przem ysłowe M in is te r
stwa Przemysłu i  H and lu  i  w  odniesie
n iu  do m ate ria łów  budow lanych w y 
produkowanych przez podległe M in i
sterstw u O dbudowy zakłady, o ile  w y
wóz tych m ate ria łów  n ie  jest w o lny  od

zakazu w yw ozu (p. wyż. p k t. 8 i  13).
c) T e ry to ria ln ie  W łaściw i starostow ie w  

odniesieniu do now ych w yrobów  sto
la rsk ich  z p ro d u kc ji bieżącej, również 
pod w a run k iem  wykazania, że cena 
kupna surowca poniem ieckiego została 
uiszczona.

d) C en tra lny Zarząd Państwowych Za
k ła dów  G raficznych do dnia 31. X I I .  
w  odniesieniu do maszyn, aparatów  
i  narzędzi drukarsk ich .

e) M in is te r Z iem  Odzyskanych w  odnie
sieniu do innych, w ym agających ze
zwolenia na wywóz, ruchomości.
Jedyn ie upraw nien ie  M in is tra  Przemy

słu i  H and lu  mogą być przelane na  w y
dzia ły przem ysłu i  hand lu  urzędów w o
jewódzkich.

Zezwolenia na w yw óz muszą być w y 
dane, pod rygorem  nieważności, wg. wzo
ró w  zamieszczonych w  D zienniku Ustaw 
nr. 11, poz. 82.

Kontro lę wyw ozu ruchomości w ykonu
ją  kon tro le rzy  M in is te rs tw a  Ziem  Odzy

skanych, funkcjonariucze Urzędów L i
kw idacy jnych  i  M il ic j i  O byw ate lskie j, a 
za zgodą starosty ponadto przedstawicie
le Rad Narodowych, zw iązków zawodo
w cy^  i  organizacji po litycznych. N ie le
galn ie wywożone ruchomości ma za trzy
mać M ilic ja  Obywatelska, przyczym  o- 
bowiązana je s t do sporządzenia protokó
łu , zawierającego szczegółowe w ym ien ie
n ie  i  opis zatrzym anych ruchomości. Od
pisy p ro toko łu  o trzym u je  osoba, k tó re j 
ruchomości zatrzymano, p ro ku ra to r w ła 
śc iw y i  w łaśc iw y terenowo Urząd L ik w i
dacyjny, k tó ry  też niezwłocznie zatrzy
mane ruchomości od M il ic j i  O byw ate l
skie j obowiązany jest przejąć. O ile  są 
dane do przypuszczenia, że wypadek ma 
charakte r speku lacyjny, że m a charakter 
procederu, lu b  że w ykorzystano stano
w isko  w  służbie pub licznej, lu b  że po
zostaje w  zw iązku ze wstrętem  do pracy 
—  odpis p ro tokó łu  o trzym uje  Komisja 
Specjalna. Zatrzym ane przedm ioty, w  ra 
zie konieczności w raz z opakowaniem, po
zostają pod dozorem Urzędu L ik w id a c y j
nego do decyzji Sądu, Prokuratora, lub 
K o m is ji Specjalnej.

W ym ienione rozporządzenie wydane 
zostało na  zasadzie art. 66, dekretu o 
przestępstwach szczególnie niebezpiecz
nych w  okresie odbudowy Państwa z dn. 
13. V I. 1946 r., upraw niającego M in is tra  
Z iem  Odzyskanych do w ydan ia  rozporzą
dzeń w  przedm iocie w yw ozu m ienia ru 
chomego z obszaru Z iem  Odzyskanych. 
Z  tych  względów w  w ypadkach u ja w 
n ien ia  naruszenia rozp. z 17 I I  1948 r. o 
zakazie wywozu, zastosowanie będzie 
m ia ł a rt. 44 dekretu o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych (Małego Ko
deksu Karnego), na zasadzie którego w in 
n y  w ykroczen ia przeciw ko zakazowi w y 
wozu będzie podlegał karze w ięzienia od 
6 m iesięcy do 3 la t  i  g rzyw ny, a w  w y 
padkach m niejszei wagi karze aresztu lu b  
grzywny.

R. Łyczywek
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z y l i  w  5 zczecin ie  ś re d n io w ie c z n y m( g d y b y ś m y
Nie ma zapewne w  Polsce miasta, k tó  

reby wyglądem dzisiejszym ta k  dalece 
odbiegło od własnego obrazu z la t daw
niejszych, ja k  Szczecin. Gród stary, tak  
stary, że doszukać się trudno jego po
czątków, ro zw ija ł się pow oli i  długo 
zachowywał swą postać średniowieczną 
w  ciasnych granicach m iasta obronne
go, dopóki n ie  rozw inął się w  tw ó r u r 
ban is tyk i nowoczesnej na szeroką ska
lę  według wszelkich wym ogów postę
pu, techniki, h ig ieny i  swych in d y w i
dualnych potrzeb życiowych.

Najstarsza część m iasta skupiła  się 
dokoła pierwotnego grodziska w endy j- 
skiego na wzgórzu nad Odrą. Poza o- 
brębem miasteczka słowiańskiego pow
stała około kościoła św. Jakuba, patro
na wędrowców, osada ko lon istów  n ie
m ieckich. W dziera li się jednakże N iem 
cy i  do siedliska S łowian. W  w ieku  X I I I  
połączono obie osady —  słowiańską i  
n iem iecką —  w  jedno miasto.

G ru n t b y ł bagnisty, zatem na jp ie rw  
zabudowano p un k ty  najw yżej położone. 
Rynek leżał na wzgórzu, u lice  szły 
równolegle do Odry. Teren m iasta po
dzielono na prostokąty do zabudowania, 
pozostawiając w  p lan ie  dość m iejsca na 
podwórza, ogrody i  pola. Obszar, ja k i 
obejmowała tw ierdza szczecińska w 
w iekach średnich, stanowi przez długie 
czasy istotne granice miasta, bo aż do 
roku  1845, k iedy  to  po zburzeniu fo r ty 
f ik a c ji m iejskich  pękły  zapory i  m iasto 
rozlało się szeroko w  okolicę.

Wsie dookolne z polam i i  ogrodami, 
ro zw ija ły  się stopniowo w  przedmieś
cia. M iasto samo dzie liło  się na cztery 
dzielnice: pierwszą stanow ił okręg sta
rego ry n k u  (dzisiejszego placu Rzepichy 
z ratuszem), drugą —  otoczenie kościoła 
św. Jakuba, trzecią —  część przyleg ła  do 
obecnego placu O rła  Białego, k tó ry  b y ł 
punktem  centra lnym  miasta, czwartą 
zaś szereg u lic  idących od zamku w  dół 
k u  Odrze. W tych czterech dzielnicach 
mieszkało w  w ieku  X V I około 6 tysię
cy ludzi.

Opisy i  stare ilus trac je  dają nam tak 
dokładny obraz starego Szczecina, że 
wyobrazić sobie możemy dość plastycz
nie życie ludzkie  w  tych ramach. Gdy
by  jednak człowiek dzisiejszy przenieść 
się m ógł w  dawne w ie k i i  w kroczy ł na 
ulice i  w  domostwa owego miasta, tak  
uroczego na starych m iedziorytach —  
niezawodnie przeraz iłby się p ry m ity w 
nych warunków, w  jak ich  „epoka r y 
cerska“  żyćby m u kazała, a k tó re  urą
gały estetyce i  higienie.

Przede w szystkim  —  b y ło  tam  bardzo 
ciasno i  brudno. Is tn ie je  z tych  czasów 
plan miasta, k tó ry  jednak —  ja k  s tw ier 
dza h is to ryk  Szczecina, W ehrm ann —  
w ykazuje o w ie le  szersze u lice i  place, 
aniżeli b y ły  one w  rzeczywistości. Do 
zwężenia u lic  p rzyczynia ły się też w y 
stające przybudówki, wykusze, p iw nicz 
ne szyje, k tó re  występow ały na ulice. 
Większość ludności, zwłaszcza rzemieśl
nicy, mieszkała w  p iwnicach i  budach. 
W  r. 1605 liczy ło  m iasto ty lk o  334 do
m ów mieszkalnych, a 673 bud i  461 
piwnic, służących za mieszkania.

A le  i  w  domach mieszczańskich n ie 
w ie le  bywało pokoi m ieszkalnych i  n ie 
m ogły one być przestronne, gdyż zbyt 
w ie le  miejsca za jm ow ały inne ub ika 
cje, ja k  sień, kuchnia, p iekarnia, sta j
nia, spiżarnia, izba do warzenia p iw a 
itp . Mieszkańcy prow adzili życie raczej 
w iejskie, posiadając poza bram am i m ia
sta pola, łąk i, ogrody, nawet w innice, 
na Łasztowni zaś spichrze. T y lko  za
mek książęcy b y ł wyspą przepychu i  
wygody. M ia ł wspaniałe sale i  komna
ty, piękne ogrody pełne kw ia tów  i  rząd 
kich  roślin, z ozdobnymi altanami.

Szczecin tra p iły  często pożary i  oblę
żenia. M im o potrzeby silne j obrony, 
stan tw ierdzy  b yw a ł bardzo zaniedba
ny, naw et część m urów  opasujących 
m iasto po w ojennym  zniszczeniu pozo
stawała długo zwalona. W  zb ro jow n i u - 
mieszczono na zarządzenie rady miasta 
cztery działa, odlane przez m iejskiego 
puszkarza, oraz rozmaite moździerze, 
rusznice, strzelby, lon ty , kule, żelazne i  
kamienne.

B ru ków  praw ie  nie było, ty lk o  n ie
któ re  u lice b y ły  brukowane, lub  m ia ły  
ty lk o  w  pewnych miejscach wystające 
kamienie, u ła tw ia jące przechodniowi 
przeprawę przez b ło ta  i  kałuże. Toteż 
przechadzka po mieście wcale n ie  była  
łatwa. M iasto tonęło nocami w  ciemnoś
ciach, ty lk o  kaganki i  pochodnie, u- 
mieszczone rzadko na rogach u lic, sła
bo ośw ie tla ły  drogę. Mieszkańcy Szcze
cina siedzieli w ieczorem w  domu i  
wcześnie k ła d li się pod pierzynę, a k to  
w y ją tkow o  odważył się w yjść późną 
porą na ulicę, m usia ł brać z sobą la 
tarnię.

M iasto przedstawiało obraz okropne
go nieporządku i  n iechlujstwa. Wszyst

k ie  nieczystości w ylew ano i  wyrzucano 
na ulice, pomimo, że by ło  na to  prze
znaczone specjalne miejsce na wyspie 
Łasztowni. Mieszkańcy hodowali w  
mieście bydło, k tó re  chodziło swobodnie 
po ulicach. Książę szczeciński, Jan F ry 
deryk, jako  w ie lk i esteta, zam iłowany 
w  przepychu i  komforcie, oburzał się 
srodze na te barbarzyńskie obyczaje i  
w niósł nawet skargę przeciw  len iw ym  
mieszkańcom miasta, żądając zwalcza
n ia  i  karania niechlujstwa. N iew ie le  to 
jednak pomagało. T y lko  na w ie lk ie  u- 
roczystości, św ietne wesele i  p rzyjazdy 
znakom itych osób oczyszczano miasto, 
a doRonywał tego przykrego obowiązku 
ka t ze swym i pachołkami.

W  r. 1683, a w ięc już  za czasów 
szwedzkich, wyszło zarządzenie o u trzy 
m aniu  czystości w  mieście. M im o to  by 
ło  ta k  trudno zmusić mieszkańców do 
przestrzegania przepisów, że musiano 
nawet uciec się do egzekucji w ojsko
w ej. W  każdy sobotni w ieczór obchodził 
m iasto oficer w  tow arzystw ie k ilk u  
żo łn ierzy i  p ilnow ał, b y  obywatele w y 
w ie ź li taczkami wyrzucone nieczystości. 
Stw ierdza jednak kron ikarz, że i  te  za

bieg i new iele zm ienić m ogły n iech lu j
ne oblicze miasta.

N ie należy w in ić  o to  specjalnie 
mieszkańców Szczecina. Podobnie ja k  
Szczecin w yg ląda ły  wówczas niezawod
n ie  i  inne najświetniejsze nawet miasta 
w  Europie. Toteż jedyną ochroną s tro j
nych dam i  rycerzy przed kąpielą w  
cuchnących nieczystościach b y ły  w ie rz
chowce, kolaski, lek tyk i.

Pokój sztokholmski w  r. 1720 p rzy
znał Szczecin Prusom. M iasto było  
zniszczone po oblężeniach, a n ow i w ład  
cy rzu c ili się gorączkowo do odbudowy. 
Już w  roku  następnym wydano plan 
m iasta w  opracowaniu Ernesta A ugu
sta Nordta, noszący francuski ty tu ł: 
„P lan  de la  v ille  de S te ttin  Anno 1721“ . 
Zerwano całkow icie ze średniowieczem 
i  z jakąś dziwną pasją zaczęto n ie  ty le  
napraw iać i  odbudowywać, co burzyć, 
a budować na nowo. Walono wszystko, 
co trąc iło  dawnym  stylem. W  tym  no
w atorsk im  zapale, w  k tó rym  brakło  
niestety w łasnej m yś li twórczej, zan ik ł 
bezpowrotnie charakter starego Szcze
cina, a reszty dokonała ostatnia wojna.
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O MUZYCE SŁÓW KILKA
Zanim przejdziemy do celu naszych 

rozważań, jakim jest zagadnienie u- 
powszechnienia kultury muzycznej, 
należy uprzytomnić sobie, w jakim 
punkcie rozwojowym znajduje się o- 
becnie sama muzyka.

Przeciętny inteligent jest już zo
rientowany, że hasło „sztuka dla 
sztuki“  to przeszłość bezpowrotna, że 
literaturze stawiamy konkretne wy
magania tematycznego związania z 
dniem dzisiejszym, że wreszcie, aby 
kształcenie nowego czytelnika roz
poczynać od metodycznego wyrabia
nia w nim smaku literackiego, przez 
lekturę niezawodnych klasyków, aby 
dopiero bardzo stopniowo i oględnie 
przejść do rzeczy mniej komunikaty
wnych.

Otóż niemal identycznie przedsta
wia się z muzyką. Łatwo jest rzucać 
hasło „muzyka dla mas“ , ale trud
niej rozstrzygnąć co tym masom po
dać, bo podobnie jak w literaturze 
dążeniem winno być ofiarowanie kon
sumentowi muzycznemu pożywki „u- 
żytkowej“ . Nie będzie to żadna rewo
lucyjna inowacja, ale nawrót do daw
nych dobrych tradycji, kiedy muzyka 
służyła jakiemuś celowi i była „użyt
kowa“ . Twierdzenie, że muzyka jest 
sztuką abstrakcyjną, to spuścizna po 
wieku dziewiętnastym, kiedy zapom
niano, lub nie chciano sobie przypom
nieć o konkretnych związkach muzyki 
z życiem.

I oto w tej chwili nastręcza się 
pierwsza trudność. Bo wiemy już te
oretycznie co powinniśmy odbiorcy 
ofiarować, ale sami nie bardzo wiemy 
czym dysponujemy, ponieważ muzy
ka znalazła się bodaj na ostrzejszym 
zakręcie niż literatura.

Jak wiadomo, od czterech wieków 
muzyka wzrastała na niewzruszonych 
i z matematyczną ścisłością zbudo
wanych podwalinach systemu tonal
nego. Ale przekonano się, że ta pozor
nie niewyczerpana skarbnica możli
wości twórczych okazała się jednak 
ograniczona i już neoromantycy sta
nęli wobec dylematu —  co dalej?

To „co dalej“  —  do dnia dzisiej
szego nie znalazło swego rozwiązania 
i trwa od czasów pierwszych rewolu
cjonistów muzyki Ravel‘a i Debus- 
sy‘ego, którzy zburzyli system tonal
ny i wytyczyli nowe drogi dla atonal-

ności. I pomimo, że na wskazany 
przez nich szlak wkroczyli tacy po
tentaci jak Strawiński, Prokofiew, 
Szymanowski — nie potrafiono na 
miejsce wygnanego systemu tonalne
go stworzyć czegoś o równie pełnych 
wartościach. Wszelkie najbardziej 
karkołomne usiłowania Schoenberga, 
czy Haby nie wytrzymały próby ży
cia, ponieważ wrażliwość słuchowa 
odbiorcy muzycznego, pozostała nie
wzruszenie nie zmieniona.

W rezultacie doprowadzono do 
nieuniknionej konsekwencji, że obec
na twórczość muzyczna, stała się bar
dziej niż każda inna spośród dziedzin 
sztuki —  twórczością elitarną. Tłu
macząc to na język najprostszy nale
ży powiedzieć: Twórczość dzisiejsza 
okazała się dla przeciętnego słucha
cza całkowicie niezrozumiałą.

Teraz nasuwa się pytanie zasadni
cze —  co robić? Bo nie wolno zapo
minać o jednym: Smak muzyczny naj
szerszych mas, na dystansie ostatnich 
lat trzydziestu, nie tylko nie został 
zaostrzony, ale przeciwnie obniżył się 
i to tym bardziej, im dalej te masy 
oddaliły się od zdrowych pierwowzo
rów muzyki ludowej, wyrugowanej 
już prawie całkowicie nie tylko ze 
świetlic, ale nawet z wiejskiego we
sela — na rzecz zwycięskiego tanga 
czy foxa. Umuzykalnienie mas odby
wało się za pośrednictwem knajpia- 
nych zespołów, tandetnych płyt gra
mofonowych, no i —  trzeba to wre
szcie śmiało wytknąć —  nawet za 
pośrednictwem radia, które swoje 
programy układało pod kątem zaspo
kojenia gustów odbiorcy. A więc za
miast umuzykalnienia — wulgaryza- 
cja.

Przypuszczam, że można zgodzić 
się na ustalenie dwu pewników: 1) Mu
zyka nowoczesna jest dla masowego 
słuchacza niezrozumiała. 2) Słuchacz 
masowy, w olbrzmiej większości, ma 
smak muzyczny wypaczony.

W jednej ze swych publikacji, zna
ny kompozytor i krytyk Zygmunt My- 
cielski powiada: „Czasy obecne zda
ją się być okresem wstępnym wielkie
go rozkwitu muzyki, wszystko jest 
bowiem do zrobienia i odkrycia, właś
nie w sensie użytkowym. Sztuka musi 
odnaleźć swą godność użytkową“ . 
Jednocześnie inny muzykolog, Stefan

Kisielewski, nieco krytyczniej zapa
trujący się na obecny stan twórczości 
muzycznej konkluduje: „Drogi wyj
ścia nie widać —  obalonego systemu 
nie ma czym zastąpić, nie widać no
wego, w rezultacie pozostaje żerowa
nie na przeszłości, posfawa konsum
pcyjna. Rewolucja (muzyczna p. r.) 
obaliwszy wartości stare, musi wska
zać nowe. Rewolucja permanentna, 
sama dla siebie —  jest chaosem, re
zultatem zaś jej, o ile nie wytyczy 
dróg nowych rrfoże być tylko —  roz
kład i degeneracja“ . (Nowiny Lite
rackie“ ).

Wydaje mi się, że ostatnia pesymi
styczna przestroga Kisielewskiego nie 
jest niebezpieczeństwem grożącym 
nadal. Nasza młoda twórczość kom
pozytorska (bodaj czołowa w Euro
pie), choćby wymieniając tylko Pa
nufnika, Szabelskiego, czy starszego 
od nich Woytowicza nastraja raczej 
optymistycznie. Jedno wszakże w 
wypowiedziach zarówno Mycielskie- 
go, jak i Kisielewskiego brzmi: Oto 
muzyka w dalszym ciągu jest w po
szukiwaniu tego ostatecznego wyra
zu, mającego zastąpić, panujący do
tychczas system tonalny, bo — jak 
powiada Mycielski — „Europa xx-go 
wieku czeka dopiero na swoją dobrą 
muzykę użytkową“ .

A teraz zastanówmy się. Czy moż
na się łudzić, że po tych laboratoryj
nych próbach nastąpi nawrót do kla
sycznego systemu tonalnego? Sądzę, 
że odpowiedź nie nastręcza trudności. 
Tak jak koło historii jest nieodwra
calne, podobnie są nieodwracalne 
drogi rozwojowe sztuki. Z powyższe
go wniosek trzeci: Muzyka, która się 
tworzy i która się będzie tworzyła, 
nawet po przezwyciężeniu wszelkich 
trudności, osiągając w swym nowym 
wyrazie bodaj doskonałość —  dla 
szerokich mas, przy ich dzisiejszym 
przygotowaniu — będzie nadal nie
zrozumiała. Stąd konkluzja ostateczna 
o konieczności przysposobienia no
wego konsumenta do pożywki, ktora 
będzie mu podana.

Droga jest jedna. Droga do Szyma
nowskiego prowadzi przez Moniuszkę.

Tak to wreszcie zbliżamy się do 
zasadniczej sprawy, jaką jest upow
szechnienie muzyki. Ponieważ jest 
rzeczą zrozumiałą, że „koszula naj

bliższa ciału“ , więc należałoby pomó
wić o tym jak sprawa upowszechnie
nia wygląda u nas w Szczecinie. Ale 
o tym co zrobiono nie wiele można 
napisać. O tym czego nie zrobiono — 
wystarczy na cały artykuł. Więc za
miast przysłowiowego rzucania gro
chu o ścianę, może lepiej będzie po
kazać jak się upowszechnia gdzie in
dziej. Głos ma Irena Pietrzak—Pa
włowska, która w ostatnim „Przeglą
dzie Zachodnim“  zamieszcza nastę
pującą korespondecję z Olsztyna:

„W  każdy czwartek lub piątek 
mieszkańcy Olsztyna oglądają z za
interesowaniem, rozklejane regularnie 
afisze, zapowiadające najbliższy nie
dzielny poranek muzyczny. Recital 
szopenowski, koncert symfoniczny 
(Olsztyńskiej Małej Orkiestry Symfo
nicznej) ze współudziałem wybitnej 
śpiewaczki, koncert solistów, chór, 
trio, kwartet. Na każdą niedzielę zmie
niają się afisze i w każdą niedzielę 
Olsztyn spędza dwie południowe go
dziny na słuchaniu wartościowej mu
zyki“ .

A dalej czytamy o szkole muzycz
nej: „Prawie co miesiąc, czasem dwa 
razy w miesiącu Szkoła ogłasza pu
bliczne produkcje uczniów. Salka 
koncertowa wypełnia się szczelnie, a 
stremowana młodzież defiluje przez 
swoją pierwszą estradę“ .

Właściwie należałoby przytoczyć 
całą długą korespondencję, jako do
wód, że gdzieś jednak są ludzie, któ
rzy hałasu upowszechnienia kultury 
potrafili nadać istotny sens, dziś już 
poparty realnymi osiągnięciami.

Pomimo braku miejsca nie możemy 
oprzeć się pokusie, aby nie przyto- ' 
czyć jeszcze paru, choćby-urywko
wych zdań:

...“Niejedna impreza powtarzana 
bywa w miasteczkach powiatowych“ . 
...“ a na koncerty (nawet te pierwsze) 
zaczęli zjeżdżać sławni wirtuozi“ . 
...“ ściślejsza współpraca dyr. Dąbro
wskiego ze Związkami Zawodowymi 
zmieniła całkowicie ustosunkowanie 
się do koncertów O.K. Z. Z. przepro
wadziło radykalną propagandę wśród 
swoich członków“ ... „Ze skromnego 
kameralnego zespołu powstała am
bitna i wcale dobra mała orkiestra
symfoniczna“ ......... ,, a przez estrady
nasze przewijają się znani artyści“ ...

Myślę, że dość... Bo jednak za
zdrość. J. B.

i c r a c  h u n / i i
Tym  razem będzie na ponuro. Ano  

trudno. Z w o jo w a li mnie. Przypuszczam, 
że ju ż  od następnego felie tonu, zeprezen
tu ję  ta k i s ty l p isarski:

, M łyn  czasu pracuje wolno. Podobnie 
ja k  kam ienie żarn , tygodnie i  miesiące 
m ija ją c  bezpowrotnie, wygładzają, zacie
ra ją  i  nadają nowe kszta łty masie ludz
k ie j, któ ra  objęła spuściznę dziadów i  pod
ję ła  tru d  z iem i now e j'1.

Nie, nie  —  proszę państwa. To wcale  
nie jes t przepisane z „Cam era obscura‘ ‘, 
ani wyszukane w  „N o tach" w  Kuźnicy. 
M ało lego to wcale n ie  jes t w y ją te k  z 
przem ówienia ' wygłoszonego przez b u r
m istrza, czy jakiegoś prezesa na uroczy
stej, okolicznościowej akadem ii w  zapa
d łym  miasteczku. To najzw ykle jszy, no r
m a lny  język naszej prasy codziennej.
A  w  zastosowaniu do czego? —  Do na jb a r
dzie j popularnego, utyskującego a r ty k u li
ku  o bolączkach i  brakach m ate ria łów  p i-

t y g o d n i o w e
semnych w  szkołach powszechnych na 
Z iem i Lubuskie j. Jeś li ktoś nie w ie rzy  — 
proszę sprawdzić. „G łos W ie lkopo lsk i" 
n r  1096.

A le  ta  woda, ta  ćw ierć in te ligencka f ra 
zeologia ma swoją dobrą stronę. Przeko
n a li mnie. I  dlatego zacznę tak  pisać. Bo 
to  je s t bezpieczne. Bo n ikom u się n ie na
rażę. Wszyscy będą zachwyceni. Bo się 
dopasuję...

Bo je ś li się n ie  dopasuję, to  zginę — 
uschnę. Bo jestem  tow arzysk i i  kocham  
ludzi. Muszę z k im ś gadać. Z  n iec ie rp li
wością czekam na każde odwiedziny. 
Dlatego niedawnoo ogłosiłem „Treuga  
Dei‘‘. W  naiwności m yślałem  że w y t
knąć słuszny błąd, czy potknięcie, czy 
podchwycić śmiesznostkę, to jeszcze nie 
powód do obrazy. M a rację G il, pisząc że 
w  Szczecinie n ie m a m iejsca dla „P ick- 
wicka*', czy „Kopciuszka*'. Kto będzie ro 
b i ł atmosferę, je ś li z poczuciem hum oru

naw et u  e lity  tak  bardzo nie dobrze? A le  
czy ty lk o  humoru?...

Wszystko to było jeszcze ja ko  tako, do
pók i czuli się urażeni i  śm ierte ln ie obra
żeni ty lko  ci, k tó rych  jakoby dotknąłem  w  
„Porachunkach'1. Bo zasiewałem niechęć 
ty lko  w  sercach „zaczepionych'*. Zato ca
ła  reszta k laskała w  rączki, by ła  zachwy
cona i  jeszcze bardzie j przyjacielska. 
I  nagle nieszczęście. Popełniłem zbrodnię. 

.Powtarzając za Taylle rand tem, to było  
gorsze n iż  zbrodnia, bo to by} błąd. W 
swej głębokiej naiwności odważyłem  się 
— zresztą zgodnie z najgłębszym  przeko
naniem  — dać ob jektyw ną i  na swe n ie
szczęście dodatnią ocenę m ożliwości je d 
nego z lite ra tów . Bo rz u c ili się wszyscy. 
No i  wsadziłem k i j  w  m row isko. N ie ty lko  
adwersaże (w  ich przekonaniu), ale i  p rzy-  
jac io ły.

Więc jestem sm utny i  pełen ponurych  
' re fleks ji. Bo jednak okazuje się, że z tym  
poziomem jes t gorzej n iż  przypuszczałem.

A le  dość już. N ie chcę trac ić  przem iłych  
dobrych znajom ych i  tych, k tó rych  może 
p rzy ja k ie jś  okaz ji poznam  —  dla m n ie j 
lub 'ba rdz ie j udatnego fe lie tonu. Dlatego

obiecuję solennie: od następnego tygodnia, 
nigdy ju ż  nikogo nie pochwalę, a nawet 
nie stwierdzę ■— ja k  było w  tym  w ypad
ku  — prawdy.

Więc przebaczcie kajającem u się, 
zwróćcie m i serca i  zechciejcie pouczyć
0 czym można pisać? Co wolno, • a co jest 
„ tabu '*? N a jle p ie j pros iłbym  o schemat. 
To bardzo u ła tw ia  pracę.

Na zakończenie zato coś — wesołego. 
Naczelnik W ydzia łu w b rew  przew idyw a
niom, zaczyna swój trzeci lis t  w  „N o w i-  
nach'* od „Kochany Rysiu*'. Pisze o te
atrze... Bo w iadom o  — „Rysio'* b y ł w  cza
sie pisania lis tu  dyrektorem  Departam en
tu. A  w  tym  liście Naczelnik psioczy i  w ie 
le rozpraw ia o teatrze. O teatrze rozpra
w ia ł też w  dn iu  24. 4. na zebraniu dysku
syjnym , występując w  now ej ro li a k tu a l
nie pełniącego funkc ję  k ie row n ika  lite ra 
ckiego Tea tru  Polskiego w  Szczecinie.
1 oto w  tymże dniu, 24. 4. (pana zecera 
proszę o tłus ty  d ru k  cyferek) zapowie
dzia ł do końca sezonu TRZYNAŚCIE  
PREMIER.

Co o tym  mówić? Ręce opadają. A  na 
nic. Dopasowali się. H. A. RAP..
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Cennik ogłoszeń: 1 m m  łam u szer. 63 m m  w  dziale ogłoszeń —  40 zł, w  tekście — 
80 zł, ogl. drobne: 1 słowo d ruk iem  zw ycza jnym  — 30 zł, t łu s tym  — 60 zł, (p rzy j
m u je  się na jm n ie j 10 słów). Strona — 50.000 zł, XA  str. 30.000 zł, K  str. 20.000 zł.

W ydawca: Spółdzieln ia W ydaw nicza „Polskie Pismo i Książka“ — Szczecin A l. W o j
ska Polskiego 39 —  Telefon 21-45 — Tłoczono w  p aństw. Szcz. Zakł. G raf. w  Szcze
cin ie u l. Św. Krzysztofa 7. X-08527


